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Ł l s ty  * pieniędami przesyłane być winny franco do Administraoyi „CJZASU". LISTY rekla 
macyjne niesapieozętowane nie ulegną frankowania. LI8TOW niefrankowanyoii nie prayjnwje się

CZAS
nadsyłane Hedakcyi nie zwracają iię i nisaczo!ni uędą.

P ren u m eratę  prm yjm ują:
W Krakowie: Hióro Administraoyi „Ozasn“ w Rynka pod L  31 w domn p. Kirehmayen 

■a dole, tudsie* wszystkie Urzędy pocztowe anstryaekie.

j GLOSZEMA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego •» 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytośe) 

stęplowćj po 30 oentów od kaidorasowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuję: w *  L W O K l l  « Aj e n c j i  „0i8«u“
p. f y m m  e g  H « r e » A  P l a c  H a l i c k i  Nr. 1. — w  W i e d n i a  p. A- 
O p v* H k  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w  P s r y i a  p. JL. J  
Boulevard du Prince Engbne, 96. — tylko ogłoszenia zań: w  W i e d n i u ,  w  H a n i ’ 
b a i f a  I  w F r a n k f u r c i e  nad Menem pp. M a a sa n ttm in  i  V o g ie r  — 
w  B e r l i n i e  p. A[. Hetmwmeymr — w  P i a n k f a K l e  nad Menem p. G . TĄ 
D n i*fom R  C s m p .  — w  L i p s k a  p .  M e n r p k  K a y l e r  — w  W r o c ł a ­

w i a  ; p . Jmuhm mt S a n H y k a s u s s .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
D la Panów  Abonentów, życzących sobie 

prenum erow ać „ C a a s ” od 16go stycznia 
wynosi prenum erata:

w m i e j s c u :  
do końca  lutego . . . .  3  złr. 
do końca kw arta łu  . . . 4  „ 20 e. 
z, przesyłką pocztow ą w p a ń ­
stw ie austr. do końca  lutego 3 „ 25 „ 
do końca  kw arta łu  . . . 5 złr.

Stenograficzne sprawozdania
Sejmu lwowskiego będą przesy łane Panom  
Prenum eratorom  w Państw ie austryackiero 
tylko za o p ła tą  2 centów za arkusz, to jest 

1 złr. za 50 arkuszy druku.
D la  zagranicznych Panów  P renum erato ­

rów wynosi ta  należyłość z pow odu opłaty  
pocztow ej :
do P rus . , . . . . 1 tal. 10 sgr
do Rzeszy niem ieckiej , . 2 „ 
do F ra n cy i, A nglii, W łoch

i S z w a jc a r y i .............................. 1 0  franków
do Belgii . . . .  . . . 7 %  L

P renum erata  na sam e stenograficzne Spra­
w ozdania bez przenum eraty 9 CZASU4* nie 
przyjm uje się.

K raków  17 stycznia.
W spraw ozdaniu  stenograficznem  z |9 g o  

posiedzenia Sejmu lw ow skiego załąezonem  
do w czorajszego num eru naszego dziennika 
o dczy ta ła  publiczność znakom itą m ow ę p- 
M ajera, k tó rą  tenże um otyw ow ał swój wnio­
sek  o odzyskanie m ajątku U niw ersytetu J a ­
giellońskiego. Obok wielkiego zadow olenia, 
nie było w  tern przem ówieniu Ładnej dla 
K rakow a niespodzianki. W iedział on do­
brze, jak  w ym ow nego, gruntow nego i za ra ­
zem gorliw ego rzeczn ika posiada w  swym 
R ektorze w iekow a instytucya Jagiellońska. 
RównieŁ i przedm iot czytelnikom  naszym 
dobrze jest znany. Śm iało pow iedzieć mo 
Łem y, Łe pismo nasze połoŁyło w tym 
w zględzie niejakie zasługi. P rzed  pieinastą 
laty podniosło ono pierw sze tę waŁną dla 
całego  kraju  sp raw ę w długim  szeregu a r ­
tykułów , z których pow stało  i osobno wy- 
dauem  zostało dzieło  pod napisem  „Posag 
uniw eis}tetu  Jagiellońskiego^ praw dziw y po­
mnik d la  pam ięci H darego Meciszewskiego.

Ale spraw ozdanie stenograficzne z p iątko­
wego, to jest 20go posiedzenia n ie doszło 
nas jeszcze. Nie m ożem y dosyć odŁ iło w ać  
cięg^& o opóźnienia w odbiorze tego auten­
tycznego dokum entu , k tó re  nas pozbaw ia 
dokładnego rozpoznania, a  w ięc i ocenienia 
szczegółów , * jak ich  się sk ła d a ją  p row a­
dzone rozpraw y. R ezultat ich atoli jest zna­
ny i całk iem  zadaw aln iający . Sejm rozstrzy­
gnął spraw ę instytucyi kredytow ej na polu au  
tonoiuicznem. Po le  to jes t nie tylko zasadą 
ekonom iczną d la w szystkich instytucyj finan­
sowych i kredytow ych, a le  oraz jedynie 
w łaśc iw ą dla wszystkich instytucyj organi­
zacyi spółecznej dotyczących, i odpow iednią 
stanow isku Sejmu krajow ego. A utonom ia 
k raju  aby była nie w słow ach nie na  p a ­
pierze tylko, a le  w rzeczy i w istocie, sk ła ­
dać się musi z pojedynczych autonom ij 
w szystkich instytucyj k ra jo w y c h , począw szy 
od stow arzyszeń, zak ładów , a  skończyw szy

na gminie. Sejm krajow y jest ich w yrazem  
i najw yższą w  k ra ju  sankcyą. Nie pow i­
nien ich w sobie c e n t r a l i z o w a ć ,  ale 
s a n k e y o n o w a ć .  Stósow nie te i  do lego, 
nie powinien m ieć w ładzy w duchu centra- 
lizacyi, to jest aby  je  abso rbow ał i niemi 
rzą d z ił, a le  m a w ładzę w duchu sanfccyi, 
to jest m a nadzór i op iekę, jest stróżem  i 
ostatnim trybunałem  każdej autonom ii ] a u ­
tonomii k raju . ; i

N a tej drodze widzim y Sejm w uchw ale 
o Tow arzystw ie kredytow em . Nie wątppmy, 
ie  od przyjętej zasady nie odstąpi w dal- 
gzych sw oich p racach , co dzień w ażn iej­
szych; gdy spraw ozdan ia  komisyj zastąpią 
w rozpraw ach przedm ioty, jak ich  dotąd do­
starczały  wnioski. N a posiedzeniu d. 1-9 b. 
m., ną  k tó iem  ja k  się dowiadujem y Spra­
wozdanie kom isyi nad oddaniem  zarządu  
funduszów krajow ych w ydziałow i k ra jo w e­
mu m a przyjść pod obrady, Sejm będzie 
m iał również sposobność określen ia w ybit­
nie sw ego w łaściw ego stanow iska. Nigdzie 
atoli nie okaże się ono tak  wyraźnie i sta­
nowczo, ja k  w  kw estyi gminnej, w kwestyi, 
k tóra rozstrzygnie, czy kraj będzie m ia ł au ­
tonomię lub nie.

Nie dajem y bowiem w iary pow tarzanym  
pogłoskom  o bliskiem odroczeniu Sejmów 
krajowych. Nie wiemy, coby m ogło pow o­
dować rząd do wzięcia takow ego postano­
wienia, ale  w każdym  razie  tuszym y sjobie, 
żby się ono nie rozciągnęło  do Galicyi! 

Stanow isko przez nią zajęte w adresie  sej­
mowym i ca ły  tok rozpraw  sejm owych, tok 
w yłącznie krajow y, usuw a wszelkie irzy- 
puszczenie, aby obrady  Sejmu galicyjskiego 
m ogły w czem kolw iek stać na zaw adzie rz ą ­
dowi w w idokach jego i działan iu  względem 
przyszłej f  irmy m onarchii i rządow ego sy- 
stem atu państw a. R ząd również zapom inać 
nie może, i pew ni jesteśm y, nie zechce, że 
G a lic ja  sam a jedna w  ca łej m onarchii tak 
długo Sejmu pozbaw ioną była, że interesem  
jest państw a, aby  w swej organizacyi w e­
wnętrznej doszła do harm onii z organizacyą 
innych części m onarchii. N ie będzie więc 
rząd chc ia ł odroczeniem  Sejmu przerw ać 
jego p rac  d la krajow ej organizacyi konie­
cznych, i tern sam em  zatrzym ać wszelkich 
kroków  w różących mu wzrost, pom yślność, do 
których zresztą sam  przedłożonem i p ro jek ta­
mi dał inieyatyw ę.

Nie tracim y więc w cale nadziei, że się 
doczekam y w Sejm ie spraw ozdania kom isy i 
w spraw ie gminnej, ja k  rów nież ani w ątpić 
chcemy, aby Sejm nie ośw iadczył się p rze­
ciw  większości, jeżeli się ta  z m niejszością 
w końcu nie połączy. Inaczej będzie m usiał 
orzec między cen tralizacyą a  autonom ią, 
między b ió rokracyą  choćby polską a  gm i­
ną. Nie możemy przypuścić, aby  większość 
sejmowa nie b y ła  zdania  większości opinii 
w kraju, k tóra chce gminy, nie chce dalszej 
centralizacyi, jak a  się w projekcie w iększo­
ści kom isyi gminnej bardzo naw et niezrę­
cznie przebija. I tutaj Sejm znajdzie n ieza­
w odnie w  obecnym  gabinecie poparcie, bo 
widzimy m inisterstwo w tym sam ym  idące 
kierunku. P ierw szym  bowiem  krokiem  dla 
tego co nie chce centralizacyi, jest, aby dalej 
niecentralizow ać. To w łaśn ie  czyni rząd  obe­
cny. I  n iem ała w tem już zasługa. W łaśc i­
w ością bowiem  tego fatalnego system atu

jest, że się zatrzym ać nie m oże; .  centraliza- 
cya idzie zaw sze coraz dalej, aż dochodzi 
do absurdum  w teory i, do ruinjr w  p rak ty ­
ce. D o tej ostateczności nie chc ia ła  dojść 
Austrya, i cen tralizow ać przestała . K to cofa 
syetem at centralizacyjny, innym  zastąp ić go 
musi. D la  tego flecentralizacya w okólni­
kach M inistra stanu  zapow iedziana, odpo 
winda zapow ieści system atu autonom icznego. 
W każdym  atoli raz ie  rzeczą  jest pew ną, 
że kto centralizacyi nie c h c e , m usi zaprze­
stać centralizow ać tak  dobrze w instytu- 
yach, ja k  w Sejmie, jak  w rządzie. Tego 

też od Sejm u lw ow skiego z zaufaniem  o- 
czekujem y.

M owa m inistra hr. Bismarka zagajająca 
w dniu 15 b. m. Sejm pruski, podana w czo­
raj przez ą a s  w dosłownym telegram ie, o- 
kazuje zam iar utrzym ania pozornie konsty- 
tucyonalizm u, usuw ając z pod w ładzy  p raw o ­
daw czej sejm u kw estyę reorganizacyi w oj­
ska, z k tórej w yrodziło się nieporozum ienie 
między rządem  a  sejm em  i zastrzegając ko­
ronie p raw o orzekania  w tej m ierze. Po- 
zorność konstytucyjna leży jed n ak  głównie 
w spraw ie budżetowej. ■ Rząd jest pew nym , 
że Izba deputow anych konsekw entnie bę 
dzie odm aw iała zatw ierdzenia budżetu, ale 
nie idzie mu w cale o jej uchw ałę , lecz o 
dopełnienie form alności przedłożenia budże­
tu. W łaśnie w  dniń otwarcia Sejmu um arł 
ten m inister, pod k tó rego  naczelnictw em  w 
gabinecie zrodził się konflikt w yrosły  p o ­
czątkow o z upartego dok trynerstw a z je ­
dnej strony, a  z drugiej z pozornego zacho­
w ania form  i zastąpienia niemi ducha. Mini­
ster A uersw ald  w prow adził budżet nadzw y­
czajny, a  Sejm r a t  'go przyjąw szy, utoro­
w ał drogę fikcyi konstytucyjnej, na k tórą 
z upływ em  tej ostatniej kadencyi żyw ot Bwój 
zakończy.

Rzecz to znana, czw arty  rok  się c iągną­
c a ,  a le  stan  finanBÓw pruskich pozw alał 
w prow adzić ten w ybieg w tytuły budżetu, 
bez zażądan ia  kredytu. W teraźniejszem  je ­
dnak zagajen iu  Sejmu w ystępuje już o tw ar­
cie i po raz  pierwszy zapow iedź kredytu 
na cele w ojskow e i m orskie, spow odow a­
ne now ą postaw ą państw a m orskiego, w 
jakiej P rusy  będące dotąd państw em  tylko 
iądow em , występują.

T a Btrona polityki wew nętrznej łączy  się 
z polityką zew nętrzną. O party na  um owie 
gasteińskiej, m inister pruski ośw iadcza, iż rząd 
de odstąpi posiadania Szlezwiku, ani też nie 

zejdzie ze stanow iska m ilitarnego w H olszty­
nie przyznanego um ow ą rzeczoną. Ten u- 
stęp m owy jes t jakby  dek la racy ą  przeciw 
tym wszystkim  tw ierdzeniom , k tó re  niepod­
ległość Księstw  zaelbiańskich b ra ły  za o- 
stateczny rezulta t um owy gasteińskiej. Mo- 
żnaby hr. B ism arka posądzić o zarozum ia­
łość, gdyby w olno było przypuścić, iż na­
cechow anie tak  w yraźne zatrzym ania Szlez­
wiku i stanow isk m ilitarnych w Holsztynie 
nastąpiło  bez w iedzy gabinetu w iedeńsk ie­
go i w brew  jego woli.

D ek la racy a  ta  zam yka przynajm niej w szel­
ką w ątpliw ość co do przyszłego losu Księstw 
Prusy przysposabiają ich w cielenie, nie na­
ruszając ich adm inistracyjnej odrębności.

Z powodu artyku łów  o hipotece włościań­
skiej otrzymujemy następujące pismo w yso­
ką pr ktycznością n acechow ane:

( h )  W przedmiocie zaprowadzania hipoteki wło­
ściańskiej podał Ctas niedawno zdania dwóch zna 
nych w naszem mieście prawników. Zdania te ró­
żniące się co do środków i sposobu zgodne są z 
sobą co do celn i spodziewanych skotków. Cbcą 
hipoteki w zwyczajoem tego słowa znaczeniu tj. 
hipoteki specyaloej, która tworzy dla każdej real­
ności włościańskiej osobne ciało tabularne i od­
daje posiadaczowi wolną nad niem dyspozyeyą, i 
cbcą jej jak najprędzej. Pozwolę sobie objawić 
odmienne moje w tym względzie zapatrywanie się, 
wychodzące głównie z tego przekonania, że hipote­
ka tego rodzaju ani zaradzi nagłej potrzebie, gdyż 
uie może być tak rychło założoną, ani tei jo l 
założona, sama przez się nie wywrze spodziewa­
nego skntku pod względem podniesienia kredytu 
i polepszenia bytu włościan.

Podano nam jako środek do rychłego zaprowa­
dzenia hipoteki przymus notaryalay, tj. aby przez 
trzy lata przed założeniem jej, wszystkie akta od­
noszące się do grantów włościańskich, sporządza­
ne były przed notarynszami. Prsepomniano je- 
<tnafcie, że przymus notaryalny ma tylko tam zna­
czenie, gdzie już istnieje hipoteka; bo tylko ta o- 
statnia daje rękojmię, że osoba rozporządzająca 
gruntem ma prawo do tego rozporządzania, zaś 
akt notaryalny poświadcza tylko tożsamość osoby 
K-jej deklaracyą. Akt notaryalny nie zapobiegnie 
tedy sam przez się, aby nie czyniono tranzakcyj 
nieważaych i na szkodę osób trzecich wyracbo 
wanyob. Zresztą nie można przypuszczać, aby 
w krótkim przeciągu trzech lat wszystkie grunta 
włościańskie w Galicyi, któryeb jest wedłsg spi 
sów urzędowych około pół mił.ona, lob przy 
najmniej znaczna ich część przez tranzakcyw no 
taryalne przeszły. Smotoemby to było zjawiskiem, 
lecz tak żle jeszcze nie jest. O drogim środku do 
pełniającym tego pierwszego, tj. aby dla gruntów, 
któreby w trzechletnim przeciągu czasu nie prze­
szły przez transakcję notaryałoą, gminy same u 
łożyły hipotekę, jak u nas, podobno nie ma i co 
mówić.

W przeciwieństwie z tym pierwszym nieoo do­
raźnym sposobem zakładania hipoteki specjalnej, 
stoi diugie zdanie, które wyklucza wszelki przy­
mus w tej mierze, w przekonaniu, że przymus od 
itręczt, zaś dzieła własnej woli są trwalsze i wię 
cej cenione. Piękna to zasada, lecz, jak mi się 
zdaje, nie prowadząca do cela. Pozostawiając ini­
cjatywie każdego wieśniaka postarać się o ulwo 
rżenie ciała tabularnego dla swej realności, i po­
czynić kroki astawą hipoteczną w tym celn prze­
pisane, podobnobyśmy się nigdy hipoteki nie do 
czekali. Mamy dowody tego w tabuli krajowej, 
gdzie długi dawoo popłacone, pozycye niemające 
oddawna znaczenia, po lat kilkadziesiąt stoją nie 
tknięte, jedynie dta tego, że właściciel realaości 
nie dbał o to, aby je wykreślono. Jażto przyznaj 
my, że stan desorganizacyi, w jakiej się znaj 
dojemy, będzie jeszcze na długi czas cechował się 
głównie niedbalstwem.

Jestem więo tego przekonania, że hipoteka spe- 
cyalna tj. hipoteka, jak ją  zwykle pojmujemy, mo 
głąby przyjść do skutku jedynie z iuicyaty wy wła­
dzy, pod powagą i kierunkiem sądów, w drodze, 
z jednej strony niezawisłej od żądania stron, z dro 
giej zaś dającej trzecim osobom czas i sposobność 
do zgłoszenia się ze swemi preteosyami i udowo 
dnienia ich. Z jaką zaś ostrożnością sądy przy 
ueładaniu rubryk posiadłości i właścicieli postę 
pować winny, ile to pracy i czasu wymaga spra­
wdzenie każdego tytułu z osobna, ile jest grun­
tów włościańskich już teras zakwestyonowanycb, 
a ile ich przysporzy nieunikniona publikacya wy 
kazaoyeb do wpisu tytałów, o tem wiedzieć będą 
dobrze prawnicy, którym nie jest obce znaczenie 
i urządzenie hipoteki z jednej, a znany stan ju- 
rysdykcyi na prowincyi z drugiej strony. Śmiem 
twierdzić, że hipoteka tego rodzaju ledwie za lat 
kilkanaście do skutku przyjść może.

Lecz ważniejszem jest drugie pytanie, czyli ta­
ka hipoteka przyniesie spodziewane owoce? Pra 
wda, że hipoteka, gdy już ras zaprowadzoną bę­
dzie, zmniejszy liczbę procesów o grunta, tak o- 
kropnie niszczących naszych włościan; ale nim do

tego przyjdzie, potroi ją  przynajmniej na lat kil­
kanaście. Zaś jako środek podniesienia kredyto, 
owoloienia od lichwy i podniesienia bytu wło­
ścian, nie odpowie ona u nas oczekiwaniom, jakie 
ogólnie ku niej są teras skierowane. Nie wszy­
tk o  wszystkim bezwarunkowo służy.

Pod względem kredytu jest hipoteka niejako 
uruchomieniem, zmobilizowaniem gruntu, podając 
właścicielowi sposobność spieniężyć dowolną część 
takowego, za pomocą oblign, na pewien osas, je ­
żeli mi wolno utyć tego porównania, więcćj pod 
względem ekonomicznym jak ściśle jurydycznym 
usprawiedliwionego. W rękach człowieka rządne­
go, przemyślnego a przedewszystkiem puoktualego, 
staje się to zmobilizowanie środkiem podniesienia 
j^go zas bów a czasem i bogactwa; co zaś o po­
jedynczych indywiduach powiedzieć można, odno- 
«i się do całego krajo. Dla tego w krajach sa- 
hodnich a nawet wschodnich prowincyach au- 

stryackich są hipoteki jednem z wielkich źródeł 
b igactwa krajowego, bo kapitały za ich pomocą 
w ruch wprowadzone poszły na melioracyę grun­
tów niemi obciążonych, na ożywienie przemysłu 
z gospodarstwem rolnicsem połączonego. Pominąć 
też nie można, że instytucya hipoteki tam rozwijała 
się po większćj części siopniowo, poniekąd od 
wieków i odpowiednio do potrzeb i stósnnków 
krajowych. U nas zaś, jak dziś rzeczy stoją, czy 
można liczyć z pewnością na to, że kapitał za­
ciągnięty na hipotekę, do tego kapitał obcy, bo 
swego nie mamy, wróci sięnazad do roli i popra­
wi ją, a  nie stanie się raczćj rakiem, który rosnąc 
zaległym procentem, kosztami sądu i egzekncyi, 
z czasem ją  w całości pochłonie? Nie potrzeba 
tu, aby się o tem przekonać, odgadywać konie­
cznie przyszłości, bo i przeszłość wzywa głośno 
do ostrożności. Czyż nie wiadomo, że pruskie ta- 
iary, poncztpiawszy się za pośrednictwem hipoteki, 
polskich gruntów w Pozoańskiem i Prusach za 
chodnich, zdołały więcćj dla giermanizacyi kraju 
porobić zdobyczy, niż wszelka cywilizacya zacho­
dnia ? A gdzież to i w Galicyi, która posiada ta­
belę krajową od lat kilkudziesięciu, widać w go­
spodarstwie dóbr większych owe milionowe kapi­
tały, któryeb saciągnięcic omożebniła hipoteka; 
czy przynajmnićj zostały w kraju? Nie chcę ja 
przez to powiedzieć, ażeby lepićj było tabulę kra­
jową, jako instytacyę szkodliwą, znieść, bo mamy 
przykłady, że i dobrze użyto pożyczek, a nie chce­
my tracić nadziei, ie  ogół, przeszedłszy przez tak 
ciężkie doświadczenia, jak miuie dzisiejsza kry­
zys, niezawodnie da nam poznać tę piękną insty- 
tucyą z jćj zbawiennćj a nie ze zguboćj strony. 
O to tylko idzie, abyśmy nie przepuszczali wło- 
śi ian przez takie same doświadczenia. Bo włościa­
nin polski, jakkolwiek przywiązany ciałem i du- 
s .ą  do rodzinnćj skiby, i jak trudno się zdecydu­
je oddać ją  wobce ręce, tak znów okaże się sko- 
ym do zawarcia pożyczki, łatwym w ułożeniu 
waruaków i wystawieniu oblige, nieoględnym w 
użyciu pozyskanego kapitała, a co najjgorsza, ry- 
cl ł j  zapomni o obowią.ku na się przyjętym i o 
skutkach, które ztąd dla niego wynikoąć mogą.

Głównym atoli pozostanie zarzutem, że i pomi­
mo hipoteki specyalućj, kapitały nie będą dla 
wiejskiego ludu ani tańszemi ani łatwiejszemi do 
oabycia. Bo któż, wolno się zapytać, będzie wło­
ścian zasilał kapitałem? Bardzo trafnie powiedzia­
no w jednym z artykułów ca wstępie wspomnia- 
oycb, że realności włościańskie składają się u nas 
po naj większćj części z lichych zabudowań i ma­
łych obszarów ziemi: ich wartość jest stósuukowo 
niewielka, potrzeba zaś kredytu częstą lecz ogra­
niczoną do kwot zbyt drobnych. Obok tego stauu rze­
czy spoglądnijmy na aparat hipoteki, jego nieu­
niknione formalności, powolność i kosztowność. 
Kto zechce, wypożyczając 20, 30 50 złr.— bo to 
ią najzwyklejsze kwoty, a w rzadkich tylko wy- 
, adkach większą sumę, spisywać akt hipoteczny, 
który jako taki wymaga pewnych wiadomości 
prawniczych, szukać tedy notaryusza lub innego 
prawnika, udawać Biędo sądu, oczekiwać pomyśl- 
ućj rezolucji, co zaś najważniejsza, narażać się 
oa kłopoty egzekucyi, n nas, jak wiadomo, nie­
zwykle powolnćj, utrudnionój i kosztownćj ? Wię­
ksze kapitały będą tedy unikać hipoteki wło- 
ściańskićj w zwykły sposób urządzonćj. Ale i ma­
łych kapitalików, które się gdzieniegdzie znajdują 
prmiędzy włościanami i mieszczanami, nie wydo-
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R O M A N S
uczciwej kobiety.

(Ciąg dalszy).

XXIII.
Wszystko to stało się tak nagle, że przez chwi­

lę byłam niepewną czy to jawa, czy sen; lecz zra­
niona ręka, którą, musiałam obwiązać chustką, przy­
pomniała mi całą rzeczywistość. O jakże żałowa­
łam widząc, iż ta katastrofa kończyła się na lek- 
kiem zadraśnięciu! — Dla czegóż wstrzymałam 
nóż ? Byłabym już nie żyła i wszystko skończyłoby 
się _  a teraz trzeba zaczynać na nowo! — Je­
żeli po małej przerwie wypadnie mi narażać się 
na podobne sceny i wstrząśnienia, czyż mi siły wy­
starczą? Sił duszy byłam pewną, lecz wątpiłam o 
nerwach. Chwilka słabości, a klęska nieuchron­
na mię czeka. Ach! raczej umrzeć sto razy!-----

Atoli nietylko życie moje było zagrożone. Jak

tu zapobiedz spotkaniu się Maxa z Dolfinem, któ­
re przewidywałam ze zgrozą? Oburzałam się na 
własną nieroztropność, i ślepotę, kiedy mogłam 
przypuszczać, że Max pozwoli mi używać nieogra­
niczonej wolności! Jego obrażona duma mogłażby 
czuć się związaną czczemi przyrzeczeniami, które 
tak łatwo wymogłam kiedyś na jego obojętności? 
Cóż mię porwało w tę przepaść? Oto zbyt wiele 
ustępstw zrobiłam memu zmartwieniu, niosąc mu 
na ofiarę jakby jakiemu Bożyszczu niewinną istotę, 
którą zachciało mi się wciągnąć w koło mych nie­
szczęść. Dla czego daleko mniej zajmowało mię, 
ocalenie człowieka, którego pokochałam, a więcej 
wysilałam się na urągliwą obrazę Maxa? Jam to 
roznieciła ten pożar jam to ostrzem żelaza wier­
ciła w ranie. Sumienie (wyrzuty jego częstokroć 
bywają dziwne) obwiniało mie również, że nieu- 
miałam skłamać, jakby miłość moja mniej mię ob­
chodziła niż zemsta, jakby tylko o mnie szło je­
dną, jakbym pragnęła przed sobą popisać się z szla­
chetną dumą mego charakteru, jakbym wreszcie 
chciała ze siebie zrobić widowisko dla własnej 
uciechy. Jeśliby krwią trzeba było obmyć ten błąd 
haniebny, niech moja tylko popłynie! Przed chwi­
lą patrzyłam śmierci oko w oko, a przecież nie 
znalazłam w niej goryczy!

Udałam się na górę do moich pokojów, a od­
prawiwszy Małgorzatę, zamknęłam się na klucz, a 
poczem padłam na łóżko zanurzając się w natłoku

myśli. Szukałam rozwiązania, nie znalazłam go; 
a chcąc inny dać zwrot miotającym mną wzrusze­
niom, a może też wiedziona przesądem czepiają- 
cem się umysłów znękanych, gdy nie znacliodzi- 
łam żadnej pomocy we własnym rozumie, uciekłam 
się do wróżb, i powstawszy, z zamkniętemi ocza­
mi wyjęłam ze szafki książkę. Ta co mi wpadła 
w rękę, była to stara księga, niegdyś uciecha lat 
dziecięcych, przewracana tyle razy drobnemi palu­
szkami, że każda karta nosiła ich ślad na sobie. 
Otworzyłam na los tę książkę będącą zbiorem 
przypowiastek biblijnych i napadłam na ten ustęp: 
„Jakoż Balaam wstał rano, okiełznał oślicę, i ru- 
„szył w drogę z Moabitami; atoli gniew Boży za- 
„palił się skutkiem tego odjazdu, i anioł Boty za­
s tą p ił  drogę nie puszcając Balaama. I oślica uj- 
„ rżała Anioła stojącego na drodze, a trzymające­
g o  goły miecz w ręku, i zeszła z drogi na pole, 
„Balaam zaś bił oślicę, aby ją wrócić na drogę; 
„wtedy Anioł zastąpił mu na ścieżce idącej przez 
„winnicę, a oślica ujrzawszy Anioła przyparła się 
„do muru i przycisnęła nogę Balaama, który ją 
„bić nie przestawał. Natenczas Anioł odstąpił i 
„zatrzymał się w miejscu ciasnem, kędy nie było 
„sposobu zjechać ani w prawo, ani w lewo. I ośli- 
„ca na widok onego Anioła położyła się pod Ba- 
„laamem, który nie posiadając się w gniewie coraz 
„ją zapalczywiej okładał. Natenczas Jehowa.otwo- 
j,rzył oczy Balaamowi; i Balaam ujrzał Anioła sto­

jącego przed nim na drodze, i pokłonił się i padł 
„na twarz przed jego obecnością".. .

Nie czytając dalej, położyłam książkę, zkąd ją 
wyjęłam. Cóż może mieć wspólnego z e  mną proro­
ctwo Balaama? Wałęsałam się z pokoju do poko­
ju roztrząsając i zapytując serca, które nic nieod- 
powiadało, a natomiast podsuwało mi niedorzeczne 
wybiegi; odpychałam je, i gryzłam się temi nie- 
pewnościami. — O jakże ta noc wydawała się nie­
skończenie długą! Myślałam, że dzień nigdy już nie 
nadejdzie. Gdy już świtać zaczęło, usiadłam w fo­
telu; utrudzenie wzięło górę nad niepokojem; zdrze­
mnęłam się, wkońcu zasnęłam na dobre. Szczęściem 
jest, kiedy się cierpi, mieć ciało udzielające du­
chowi swej niemocy; bo jakże okropną musi być 
boleść czystego ducha pastwiącego się bez przer­
wy nad sobą samym, i niesłabnącego wycieńczeniem 
sił fizycznych 1

Już dobrze jasno było na dworze, kiedym się 
zbudziła. Uczucie życia wstąpiło we mnie, jak tru­
cizna rozbiegająca się nagle po wszystkich żyłach. 
Z trudnością mogłam się podnieść; byłam strę- 
twiałą od zimna i osłabioną. Przypomnienie Maxa 
stojącego przede mną z nożem w ręku , przeszyło 
mię śmiertelnym dreszczem od stóp do głów.

— Trzeba jechać — rzekłam do siebie; i dzi­
wiłam się, że mi ta myśl wcześniej nie przyszła. 
Trzeba jechać, Max nie panuje nad sobą; z sza­
leńcem nie ma co mówić. Cóżbym zyskała, naraża­

jąc się znowu na jego wściekłość? A kto mi za­
ręczy, czy złamana jego groźbami nie padnę mu 
donóg, błagając przebaczenia? Jedna rzecz nie- 
podlega wątpliwości, że z mojej winy życie czło­
wieka jest w niebezpieczeństwie. Inaczej nie mogę 
go ocalić, jak uciekając z nim.

Nie mogłam sobie wytłómaczyć mego wahania 
S1§ ’ rzecz sama tak jasna, a ja się ociągam z sta­
nowczym krokiem ? Lękałam się, żeby mię wypadki 
nie uprzedziły. Otwarłam drzwi, cichaczem wysu 
nęłam się na galeryę, i zdało mi się, jakby ktoś 
głośno mówił w pokojach Maxa. Podszedłszy jeszcze 
bliżej, przekonałam się, że rozmawiał z Baptystą 
tonem surowym lecz spokojnym. Wróciwszy do sie­
bie, napisałam tych kilka słów:

„Tej nocy jadę do Genewy; udaj się natychmiast 
„do Donzere, gdzie na mnie zaczekasz. Proszę o 
„słówko odpowiedzi".

Bilecik ten włożyłam między kartki jakiegoś ro­
mansu w małym formacie, potem obwinęłam w pa­
pier, i zawiązałam tasiemką; a skończywszy to, 
prędko ubrałam się. Przechodząc przez sień spo­
tkałam Małgorzatę i powiedziałam jej, że jadę na 
spacer, a za dwie godziny będę z powrotem. Mał­
gorzata będąc przyzwyczajoną do tych rannych wy­
cieczek, nie okazała najmniejszego zdziwienia.

Dostawszy się na dziedziniec, kazałam osiodłać 
Solimana, a dosiadłszy go, puściłam się ^  drogę-
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Dowódzcy i oficerowie otrzymają nagrodę, ja  
ka dotąd była odziałem pochlebstwa i hołdów. 
Niech żyje wolność! niech żyje E spartero! niech 
żyje Prim !

Droga odezwa jenerała Prim brzmi:
„Hiszpanie! Nadeszła straszna chwila, gdzie re- 

wolocya jest jedyną ucieczką narodu i pierwszym 
obowiązkiem uczciwego człowieka! Stanąłem na 
czole zuaezuej siły żołnierzy i uzbrojonych wło 
ścian, którzy się ze wszystkich stron zbiegają, a 
by walczyć pod rozkazami memi za wolność -i- 
ojczyznę. Chorągiew moja jest najświeższym ma­
nifestem progresistowskiego komitetu centralnego, 
a  a energią, do jakiej przywyknięto we mnio, u 
trzymam ją  silnie przeciw rządowi, który nam za 
granicą odbiera chwalę a wewnątrz prowadzi do 
zguby; zrobił z nas igraszkę obcych ludów i po- 
stawiłŁnas nad krawędzią bankructwa. Żołnierze! 
Wy, którzyście jnż pod mojemi rozkazami walczy 
li, wiecie, że was oigdy nie opuściłem, wiecie że 
jeśli poprzecie moją inicyatywę, poprowadzę was 
do zwycięstwa i wynagrodzę wasze trudy. Zacni 
obywatele! pomóżcie mi szczęśliwie rewolucyą do­
prowadzić do kresu, która uczyni niemożebną stra- 
Bzuą rewolucyą spółeczną, jak a  wam zagraża. Hi- 
azpauie! Niech żyje wolność! Niech żyje program 
progresistowskiego Komitetu centralnego; niech ży­
ją  kortezy!

(podp. Juan Prim).

Ironiia miejscowa i iagr&nlcm.
K r a k ó w  17 stycznia. Wczoraj wieczór otrzy­

maliśmy następujące pismo od X. Kanonika Wilczka;
Szanowny Redaktorze.

Mylne twierdzenie umiessezone w Czasie s d. 16 
b. m. i r. Nr 11 względem pogrzebu ś. p. Eufrozyny 
Ujejskiej winienem sprostować ze strony Zarządu 
kościoła Maryackiego. Rzecz się tak miała:

Po zamordowaniu ś. p. Eufrozyny Ujejskiej^ przed 
sięwziętych oględzinach, kazał ją  urzędnik świecki gró 
barzowi Maryackiemu do Kliniki zawieść; po odbytej 
sekcyi znowu z urzędu kazano ją gróbarzowi na cmen­
tarz zawieść, który przywiózłszy trumnę z cmentarza 
przez nadzorcę cmentarnego mu wydaną, włożył do 
niej zwłoki przyswoicie w suknie ubrane ś. p. Ujej 
skiej i zawiózł na cmentarz do trupiarni okrywszy 
trumnę oałnnem, by na drugi dzień była pokropioną 
i pochowaną. Tak się rzecz ma co do gróbarza1, jak 
to sam zeznał przy świadkach i zezna— inaczej gdy 
by się okaz tło— chlób traoi.— Dalszy ciąg taki: X. 
kanonik Matzke powraeająo z przechadzki na Flo 
ryańskiej ulicy oświadozył podpisanemu, lż zamordo­
wana U jejska nie ma w łasnej trum ny i nie ma ta­
kiego, coby się jej pogrzebem zajął. Podpisany zaraz 
się wrócił do kzneelaryi parafialnej, zarządził kupie 
nie trumny i pogrzebem , a na drngi dzień t. j. 14 
b. m. i r. po południu o godz. 4ej ś. p. Eufrozyna 
we własnej trumnie w asystencyi 5 kapłanów kościoła 
Maryackiego ze śpiewami, światłem i całą uroczysto 
śoią kościelną przy uczestnictwie Bractwa Maryackiego 
i wielkiej liczby wiernych do grobu na barkach od 
prowadzona. Na to nikt grosza nie dał i nikt się po­
grzebem nie zajmował, wszystko to duchowieństwo x 
dobrej woli wykonało.

Kraków dnia 16 stycznia 1866 r.
X . Jó ze f Wilczek.

Zarządca kościoła N. P. Maryi.
Do powyższego oświadczenia dodamy, że bardzo 

nas cieszy, iż  z niego przekonają się osoby, które d. 
13go widziały zwłoki wiezione na cmentarz, tak jak 
to nam opowiedziały i jak było opisane, że za wda 
niem się X. kanonika Matzkego, a staraniem i ko­
sztem zarządu kościoła N. P. Maryi, nazajutrz odbył 
Bię pogrzeb przyzwoity i chrześciański. Gdyby po- 
gtzeb ten odbył s ię  dniem poprzednio, nie byłoby 
widoku przykrego sprawionego wywiezieniem oiała z 
Kliniki na cmentarz.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Przeczytawszy w Czasie z dnia 17 stycznia w ko-

respondencyi z Krakowa z d. 16 stycznia ze znakiem 
(Dr. W.) jakoby na ręce moje obywatele otrzymali 
byli odpowiedź na podaną prośbę względem organi- 
zacyi gminy, oświadczam, że żadnej odpowiedzi ze 
strony G. K. Władz Rządowych nie odebrałem, nigdy 
przeto nikomu wręczyć jej nie mogłem.

Stanisław Ks. Jabłonowski.
— Jutro to jest we ozwartek pojawi się po długiej 

przerwie na scenie naszej Szylerowski dramat Don 
Karlos tłómaczenia M. Budzyńskiego, na kursyść p 
Rapackiego. Zważywszy tak liczne zasługi, oddano 
w niedługim przeciągu czasu scenie tutejszej przez 
utalentowanego tego artystę, nie wątpimy, że teatr bę­
dzie pełny.

— Z powoda wzmianki naszej przed parą dniami
0 rozdawnictwie ubogim cieplej strawy pod nazwą zu 
py Rumfordzkiej, odbieramy list z podpisem Z. W., 
który nam wyjaśnia, jak się wziąść do tego. Nam nie 
szło o to wcale, jak się wsiąść, bo są w Krakowie 
osoby, które zajmując się przez lat wiele tym przed 
miotem, umiałyby sobie poradzić; lecz o to, aby te 
czy też inne osoby wzięły się do tego.

— Czytamy w Gaz. Naród.: Czas uskarża się, iż 
nie nadchodzą g0 listy i dzienniki lwowskie w swoim 
czasie z powodu, iż na poczoie lwowskiej za wcześnie 
odbywa się zamknięcie. Istotnie gdy pociąg kolei 
odchodzi o godzinie 6tej w wieezór podług zegaru 
lwowskiego, to zamknięcie poczty odbywa się już o 
godzinie 3ej, a najdalej pól do 4tej po południu. Na 
trzy godziny więc przed odejściem pociągu muszą 
być już listy i dzienniki oddane, aby mogły tegoż 
dnia odejść. Ztąd wynikają wielkie niedogodności. 
Poczty przy kolei położone otrzymują »tąd dzienniki
1 listy o 12 godzin później, a poczty poboczne, mia­
nowicie na trakcie węgierskim i podgórskim, o 24 
godzin później. Gdyby przynajmniej^ do 4tej godziny 
przedłożono zamknięcie na głównej poczcie, jak to 
dawniej było, a opróoz tego meżna na kolei samej 
jeszete oddawać aż do odejścia pociągu nietylko listy, 
lecz i dzienniki, wtedy tym niedogodnościom położo 
noby koniec.

— D. 7 b. m. wóz ładowny, na którym siedziało 
pięć osób, spadł z mostu na gościńcu w Międzybo- 
rzycach złamawszy poręcze, a wysokośoi półtora sąż 
nia. W skutku tego z osób siedzących na wozie Ro 
zalia Krakauer na miejscu zabitą została, Marya Gu 
stosna nazajutrz umarła z ran odniesionych, Marek 
Krakauer złamał nogę, Zofia Wisner ciężko była po­
tłuczoną i ma złamany lewy obojczyk, a woźnica Jan 
Malik wyszedł cało.

— Dzień 16go stycznia nad wieozorem pogodny. 
Mgla powstała uczyniła powietrze oiężkiem. Ciepło 
dnia tego dostło do -f- 2°,8 od — 1°,2. Barometr 
ciągle spadając stał już dnia 17go o 6tej godzinie 
rano na 329“‘,56 , termometr w tym czasie wskazy­
wał — 0°,2 R. Wiatr zmieuny ale ciohy.

— We ciwartek dnia 18go stycznia, Katedry Sgo 
Piotra w Rzymie.

TEATR. Trzy jednoaktowe komedye Raptus, 
Pójdź tu, i Ł zy kobiece składały wczorajsze przed­
stawienie i odegrano je  z pewnym wdziękiem, 
przypominającym tu i owdzie scenę francuzką, 
która jak  wiadomo, tak zręcznie przenosić u- 
mić widzów w wnętrze salonu, każąc im zapu- 
miuać o scenie. W Raptusie powtórnie przed 
stawionym, wszystkie siły działające zlewały się 
w harmonijną całość, nadając temu, że tak powie­
my, Hogartowskiemu obrazkowi rodzime ciepło. 
P. Rapacki jako Alfons de Beaudeduit odkopijo- 
wał naturalnie charakter porywczy swej roli, wier­
ciło, choć nie dość jeszcze żywo oddając przejścia z 
drażliwych uniesień do łagodniejszych uczuć. P, 
Wolski (Becamel) i p. Raszewski (Cypryan) który 
przekonał swą grą wczorajszą o talencie swym do 
ról komicznych, jak również o zdolnośei przeo 
braż&nia się w odmiennych, chociaż jednego za­
kroju rolach, (czego dowiódł w Łzach kobiecych) 
odpowiednio wtórowali grze pana Rapackiego. 
P. Morska (Cecylia) dość trafnie wyraziła naiw­
ność młedej panienki, która rada pozbyć się puł- 
wiekowego żyzowatego pretendenta, niewaha się 
oddać swej ręki nawet oryginałowi byle młodsze 
mu i wdzięczniejszej postaci.

Zadanie dramatyczne, (gdyż taką nazwę nosi 
owa dawna komedyjka W. Thouliego) Pójdź tu, 
jest prawdziwą próbą różnowzorej zdolności a r­
tystki, mającej naciskiem głosu malować najsprze­
czniejsze uczucia. Panna Hofmanówna, w roli 
aktorki, wygłaszaniem tych dwóch wyrazów do 
wiodła, na co niepotrzeba było dowodu, że jest 
prawdziwą artystką. Oklaski publiczności towa 
rzyszyły wielokrotnie trafaemu oddania tej dwu 
sylabnej, trudnej jednakże roli.

W Łzach kobiecych, komedyi oddawna znanej 
□a scenie naszej, grały główne role panny Hofman 
(Zofia) i Safir (Aniela). I pierwsza i druga z wła­
ściwą sobie żywością i prawdą oddały charakter 
kobiecy, tak chciwy panowania nad płcią silniej 
szą. P. Safir, mianowicie w chwili, kiedy łzam 
powstrzymać chce męża swego, Władysława Woj­
skiego (p. Benda), raz już zwiedzionego naturą 
łez kobiecych, od grożącego mu pojedynku, oddała 
śmiech przymuszony, z którego przechodzi nagle 
w płacz wśród niecierpliwej walki uczuć, tak 
trafais, że moment ten nie mógł zostać bez wra 
żenią. P. Benda grał dobrze zakochanego mę 
ża, mianowicie póki miłość ta nie została wysta­
wioną na próbę; niemniej starannie oddał p. Eker 
rolę Igaacego Babińskiego, potulnego małżonka. 
W końcu publiczność wśród oklasków wywołała 
grających.

musiała każda gotowa sztuka tego towaru otrzy­
mać plombę, poświadazającą, jako jest wyrobem 
krajowym. Otóż dla przyłożenia owej plomby nie­
szczęsnej zmuszano fabrykę galicyjską do pose- 
łania wszystkich wyrobów swoich do W i e d n i a .  
Kolei wówczas niebyło jeszcze, koszt kiiko tygo­
dniowego transportu tam i napowrót był niesły­
chany: mogłaż więc fabryka taka podwójnie zdro­
żonym swym towarem konkurować z protegowa- 
uemi przez rząd fabrykami czeski mi lub niższo- 
austryackiemi ? Niepodobna, musiała po krótkiem 
ist. ieuiu upaść.

Lecz błędy i gtzechy polityki dawniejszej może 
nowa woluomyślniejsza polityka naprawić, zwła­
szcza że i bez tego ma każdy kraj prawo-wyma 
gać od rządu swego opieki i podtrzymywania 
młodocianego przemysłu. Czasy ceł protekcyjnych 
m inęły! bezprawia prawne, jakie się działy na 
tem polu przed dwudziestu lub kilkunastu laty, są 
dziś już niemożliwe. — Więc starajmy się teraz 
o jak  najkorzystniejsze zużytecznienie w kraju tej 
nowej przez rząd przyjętej zasady.

S p r o s t o w a n i e .
W  Nrze 11 Czasu z d. 16 b. m. na stronnicy I 

w szpalcie 3 w korespondencyi z Sądeckiego zaszły 
następujące pomyłki: zamiast daty listu z 21 ma być 
12, w wierszu 23 zamiast r o z w i ą z a n y c h  s t o ­
s u n k o w y c h  ma być rozwiązanych stosunków, 
w odsyłaczu zamiast p r z y s t ę p o w a l i ,  przystępo­
wały,—  w szpaloie 4 wierszu 3 zamiast n a k a z e m,  
nakazanem-, w wierszu 63 zamiast t u b u l a r n y c h ,  
tabularnych-, w wierszu 71 zamiast 28 o z ł onków,  
8 członków ; w 76 wierszu zamiast m i a r a ,  miarę'-, 
w 79 zamiast g ł o s o w a n i a ,  ogłoszenia.

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17  stycznia.
HOTEL POLLERA: Olszewski Emil dyrek. fabr. 

z Łacut8, Kober Szymon kupiec z Weisskirchen, Hu 
mnicki Zygmunt wł. d. z Kongresówki, bar. Konopka 
Henryk wł. d. z Wrząsowic, Walewski Józef właś. d. 
z Waganowio, Przibik Franciszek technik z Czech, 
Redlich Maurycy kupiec z Berna.

TBBŚO OBWIBSZOZEŃ URZĘDOWYCH  
v Krakauer Ztg i Gem. L-wowskiój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Krajowa dyrekeya skarbn o 
zaprowadzenie sprzedaży nowej sorty najlepszego sie 
dmiogrodzkiego tytuniu mocnego.

L i c y t a c y ę :  W d. 22 lutego, 22 marca i 19go 
kwietnia sprzedaż realności pod 1. 185 w N. Sączu, 
cena wyw. 9475 złr. 50 c.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Uwagi o traktacie handlowym anglo  -  austryackim.
Wczoraj otrzymaliśmy w tym przedmiocie na 

stępującą korespondencyę z Wiednia:

(8.) Wiener Z,tg dzisiejsza podaje tekst kou 
wencyi handlowej zawartej między Anglią i Au- 
stryą, a Abendpost zamieszcza obsik tego artyknl 
z ministerstwa baudla pochodzący, który zapewnia, 
że zasada w o l n o ś c i  h a n d l o w e j  znalazła w rzą­
dzie dzisiejszym najzupełniejsze uznanie.

Posłowio galicyjscy w radzie państwa w lecie 
1865 r. oświadczyli się byli przy debacie nsd 
traktatem z Prasami i Związkiem niemieckim, 
stanowczo za nieograniczoną swobodą handlu, 
przyjęli więc politykę najodpowiedniejszą krajom 
wyłącznie lnb przeważnie rolniczym, do jakich i 
Galicya się liczy. Z tego powoda spodziewać sit, 
należy, że wiadomość o traktacie anglo-anstryac- 
kim lepiej u was niż w którymkolwiek z zach > 
dnich krajów koronnych będzie przyjętą. Galicya 
bowiem uboga w przemysłowe zakłady nie straci 
w żadnym razie na dozwoleniu swobody handlu 
a zyskać może niemało. Zapewne, że inaczejby 
stały rzeczy, gdyby poprzednie austryackie rządy 
nie były rządziły się sgubną dla kraju polityką, 
do kolonialnej podobną : z jeduej strony wzbra
niano tutaj szczelnie przystępa przemysłowi obce­
mu — z drugiej zabijano wszelkiemi sposobami 
w zarodzie przemysł krajowy w wschodnich caę 
ściacb monarchii, zmuszając je  do zaopatrzania się 
w potrzeby codzienne u fabrykantów krajów ko 
ronoych zachodnich, i wzbogacania onycb. Był to 
system słowo w słowo podobny do tego, jakim 
posług1 wała się do niedawna Hiszpauia i Anglia 
w koloniach swoich zamorskich, którym niewolao 
było nig« zie indziej, jak tylko u swego turopej 
skiego patrona zakupywać towary.

Niesłuszoem byłoby obwiuiać tutaj Galieyę o 
brak cbęai lublenistw o j 0j mieszkańców; wiadomo 
bowiem, że usiłowano tam niejednokrotnie dźwi­
gnąć własDą przemysłową produkcyę, zakładauo 
tu i owdzie fabryki, szarpano 8ię { 2e8Zarpan0
wśród nieprzyjaznych do koła stosuuków: prawic 
każda znaczniejsza fabryka doprowadziła właściciela 
do zupełnego majątkowego rozbicia.

Jakich środków używał rząd na zgnębienie bu 
dzącego się w Galicyi przemysłu, posłużyć może 
za odpowiedź następujący przykład :

Przed laty dwudziestu założono w okolicy Jasł* 
fabrykę perkalów. Według przepisów owoczesnyeh

W a r s z a w a  8 stycznia. Ruch w papierach 
publicznych większy był wprawdzie w tym tygo­
dniu niż w ubiegłych, ograniczał się jednak do 
kilku tylko gatunków, a mianowicie do pożyczki 
premiowej, której kurs tak w Berlinie jak  w P e­
tersburga z dnia na dzień się podnosi. W War­
szawie podwyższył Bię kurs tych papierów w cią­
gu tygodnia z 111 na 1 12 '/,—112% za sto.

Listy zastawne pomimo poprawy kursu na gieł­
dzie berlińskiej, mało u nas miały pokupu; więcej 
ich nawet na sprzedaż ofiarowano niż w tygodniu 
ubiegłym, w skutek czego spadły o V, procent.

Z akcyj dróg żelaznych kupowano tylko teres- 
polskie i bydgoskie, pierwsze po 100% za sto, 
drugie po 68. Akcyj warszawsko-wiedeńskich nie 
było na przedaż, pomimo chęci kupna.

Tranzakcye listów likwidacyjnych i w upłynio- 
nym tygodniu na giełdzie naszej nie miały m iej­
sca. Spodziewać się wszakże należy, że wkrótce 
zjawią się sprzedający, a natenczas od obfitości 
kapitałów luźnych zależeć będzie ostateczne usta­
lenie się kursu.

Zakupy zboża na wysełkę wiosenną jeszcze u 
nas nieliczne, chociaż kombinacye z ruchu handlo­
wego na targach zagranicznych zdają się dopro­
wadzać do wnioska, że ceny będą z wiosną wy­
sokie, a to z braku konkurencyi ziarna dobrego i 
zdrowego. Dotąd wszakże zbywa nam jeszcze na 
dokładnych wiadomościach statystycznych o rze­
czywistej ilośoi i jakości zapasów w Królestwie 
Polakiem, któreby nas objaśnić mogły z góry, ja  
izio stanowisko zajmie nasza produkeya krajowa 
ua wiosennych targach Zachodu. Liczebne zesta­
wienia takie nie są jeszcze przygotowane.

Zakontraktowanie wełny ze strzyży wiosennej 
idzie dość dobrze i po cenach korzystnych; szko 
da tylko, że się wyłącznie przez zagranicznych 
asknteoznia kupców, przez co zyski mogące w 
kraju pozostać ciągną cudzoziemcy.

Fabrykacya cukru krajowego robi za to dobre 
iuteresa. Wysełka cukru krajowego rafinowanego 
i mączki cukrowej do Rosyi trwa z wielkiem oży­
wieniem i po cenach wysokich. Chybiony zbiór 
buraków w Rosyi i ca  Podolu zmusza tamtejsze 
rafmerye do zaopatrzenia się w mączkę u nas, by 
nie stały bezczynnie. To więc podraża cenę.

W drobnym handlu ożywienia nie wiele.

teraz od Wołgi transportują w górę rzeką Kamą 
znaczne ilości chlebnego ziarna. Gubernie Wiatka 
i Wołogda zaopatrujące zwykle targowicę archan- 
g ielską, nie mają w tym roku co dowieźć. W gu 
berniach Nowogrodzkiej i Twerskiej ceny żyta 
wyższe niż w Petersburgu, a ludność tamtejsza 
mięsza już dzisiaj do chleba mąkę owsianą; na 
przednówku spodziewają się głodu. Prowincye 
nadbałtyckie korzystając z żeglugi jesiennej, zao 
pafzy ły  gorzelnie Bwoje w cudze żyto, bo swoje 
go byłoby brakło. Żmudź i Litwa zuiszczone woj 
uą niewiele były zasiały, a zebrały jeszcze mniej; 
to też w tym anormalnym roku przewrócił się sto- 
stosunek, i Prusy wschodnie żywione zwykle 
żmudzkim chlsbem, przyjmują teraz za grube pie­
niądze rolę producenta i żywiciela na się. Odessa 
wywiozła w roku dopiero ubiegłym, zaledwie 2500 
łasztów, a j’ak ztamtąd donoszą, ze żniwa osta­
tniego nic nie zostanie na wywóz.

W ogóle będzie miała Rosya dosyć owsa na wywóz 
zagraniczny; pszenicy bardzo mało; żyta prawie 
oic, wyjąwszy może okolic petersburskich. W tych 
dniach wyszedł z a k a z  w y w o ż e n i a  k u k u r y ­
d z y  d o  G a l i c y i ,  ze względu na bliską obawę 
głodu w nsdgranieznem Podola.

G d a ń s k  6 stycznia. Pogoda piękna i ciepła. 
Wiatr połoduiowo wschodni.

Ze wszystkich targów zbożowych angielskich 
donoszą o małym pokupie i słabnących cenach. 
Jakkolwiek około Nowego roku tranzakcye zbo­
żowe zwykle mało ożywione, to jednakże w tym 
tygodniu ogólua niechęć do kupna pochodziła z 
przepełnienia targów zbożowych niezwykle wielkim 
importem z portów południowej Europy i Francyi. 
powozy krajowe były mierne, sprzedaż trnudna, 
i tylko przy ustępstwie jednego szylinga na kwar 
terze możebną. Towar zagraniczny mało posznki 
wany, i w nielicznych sprzedażach wszystkie ga 
tunki ziarna o jeden szyling na kwarterze tańsze.

Podług doniesień z Ameryki, wyekspedyowano 
w ostatnich czasach do Anglii znaczne ładunki 
pszenicy i mąki.

We Frąncyi sprzedaż trudniejszą niż w zeszłym 
tygodnia, ceny się chwiały, i na wielu placsch 
pszenicę i żyto o 25 ceutimów na hektolitrze ta ­
niej płacono. Mąka bez pokupu. Owies i jęczmień 
poszukiwane przy wzmacniających się cenach.

Na naszej giełdzie mało zawierano interesów. 
Przy nader małym wywozie zbywało zupełnie na 
cbęci do kupna, Wystawione próby pszenicy były 
powiększej części podrzędnego gatunku, a osią­
gnięte ceny o 10 do 15 gnid. ua łaszcie niższe 
niż w zeszłym tygodniu. Ceny zdrowego i piękne­
go ziarna utrzymały się bez zmiany. W ciągu ty­
godnia sprzedano 260 łasztów pszenicy. Płacono 
starą 515—520 guldenów gdańskich, nową 450 
guldenów, pstrą porosłą 380 guld., ordynaryjną 
300 guld. za 5100 funtów.

Żyta mało ua targu, tylko przy ustępstwie 5ciu 
guldenów na łaszcie znajdowało kupców. Sprze­
dano 70 łasztów w cenie od 300 do 358 guld. 
za 4910 fantów.

Grochu sprzedano 500 łasztów od 300 do 360 
guld. za łaszt.

Jęczmienia sprzedano 70 łasztów od 230 do 270 
guldenów za łaszt.

Owsa sprzedano 5 łasztów od 144 do 180 guld. 
za łaszt. _ _ _ _ _ _ _ _

Urodzaje w Rosyi.

Teraz dopiero udało nam się jakikolwiek po­
gląd uzyskać na urodzaje rosyjskie. Jak  wszel­
kiego klimatu próby, tak i urodzaje w różnych 
stronach szerokiej Rosyi rozmaite bywają. O w s o m  
sprzyjała powiększej części powietrzoia zeszłoro­
czna; więc i ziarno dosyć dorodne i ua ilość zbiór 
był niezły, choć w wielu okolicach nie zdążyło 
dojrzeć, a w innych wysypało się ziarno. P s z e  
ni  c a  we wschodnich guberniach ponad Wołgą nie 
małe dała plony, lecz nadzwyczajnie.małoważue 
ziarno, Najcięższe gatunki wydają % c-zetwertu 9 
pudów i 15 fantów (co czyni z korca krakowskie 
go 160 fantów wiedeńskich). Centrum cesarstwa 
miało bardzo nędzne zbiory, i będzie musiało za 
silać się zapasami wschoda. W południowych zaś 
stronach, mianowicie w okolicach zaopatrujących 
Odessę, zawiodły żniwa najskromniejsze nawet 
rolników nadzieje, ztąd też wywóz wiosenny bę 
dzie bardzo mizerny, ż y t o  w niewielu tylko 
okolicach dało wyjątkowo w tym roku plon śre 
dni; gubernie północno-wschodnie miały plon tak 
ubogi, że na wyżywienie luduości Die starczy, i już

Piekarnia parowa w Warszawie.

Gazeta handlowa p isze:
Niesotsunkowe w ostatnich czasach podaoszenie 

się cen artykułów pierwszych potrzeb życia, zwła­
szcza pieczywa, powszechne wywoływała narze­
kania. Ostatnim zaś wyrazem przedsięwziętych 
w tej mierze zaradczych środków, było zniesienie 
przez władze miejskie taksy i ogłoszenie wolnej 
konkurencyi.

Pół roku wszakże już upływa od wprowadzenia 
w czyn tej powszechnie uznanej zasady, a niedo 
szliśmy dotąd do oczekiwanych reznltatów.

Przyznać potrzeba, że zeszłoroczne złe zbiory 
wpłynąć mogły niejako na podwyższenie cen chle 
ba, nigdy wszakże w tak zwiększonym jak  obe 
cnie stosunku. Są więc inne tego przyczyny, a do 
tych bez wątpienia, jako najgłówniejszą zaliczyć 
należy tę okoliczność, że Warszawa stosunkowo 
do konsumcyi, mało ma środków zaopatrzenia w tej 
mierze potrzeb; bez czego nie ma konkurencyi, 
a gdy tej braknie, to i zniesienie taksy złemu nie 
zaradzi.

Młyny parowe na Solcu i w Słodowcu, oraz innne 
pomniejsze pojedyńozych przedsiębiorców piekar­
nie, me są w stanie dostarczyć tyle pieczywa, 
ile go Warszawa potrzebuje. Są okolice miasta i 
pory dnia, w których chloba za żadną cenę nabyć 
aie możaa, za czem znowu idą te następstwa, że 
każdy wypiek chociażby najgorszy i po cenach 
dowolnie stanowionych, zawsze znajdzie pokup i  
przedsiębiorcy pewni, że wyrób swój przy naju­
ciążliwszych warunkach dla konsumentów rozsprze 
dadzą, nie mają bodźca, aby wypiek ulepszać lub 
zniżoną ceną konkurować z drugimi.

Temu złemu najdotkliwszemu dla najuboższej 
klasy lndoości tutejszej zapobiedz ma młyn pa­
rowy przy ulicy Leszno, który w dobrze zrozn- 
miaoym interesie własnym i ogółu, powziął szczę 
śliwą myśl, założenia przy swym zakładzie paro­
wej piekarni na znaczną skalę.

Widzieliśmy już sformowane przez budowniczego 
W. Sokolnickiego tym celem plany. Piekarnia ina 
się mieścić w 3 piątrowym murowanym, egzystu- 
jącym ju t  budynku, piece będą urządzone podług 
najnowszego systemu Lespinas’a i produkować 
dziennie od 30 do 40 tysięcy funtów pieczywa.

Nowa piekarnia na Lesznie stać się może regu­
latorem ceny na chieb, ten artykuł pierwszej po­
trzeby, każdego najuboższego człowieka i radzi- 
byśm y widzieć co rychlej spełnienie tego zamiaru, 
który potrafi położyć tamę monopolowi, nie licznych 
dotąd, stosunkowo do potrzeb Warszawy, piekarń 
tutejszych, i sprowadzić tyle pożądane ulepszenie 
wypieku chleba i bułek.

Ceny targowe we Lwowie
dnia 12 stycznia.

Korzec pszonićy (164 funty) 9 28 guld. anstr
„ żyta (156 „ ) . . . . 6 , 9 2  „
„ jęczmieoia(138 „ ) . . . .4 .7 0  „ „
„ owsa (94 „ ) -------2 64 n
„ h re c z k i......................................7.10 „ „
n grochu........................................7.80 „ „
„ k a r to f li ..................................... 2.70 „

Cetuar s ia n a ..........................................0.97 „ „
» słom y......................................... 0.82 „ „

Sąg drzewa hukowego..................... 9.43 „ „
, „ sosnow ego................... 7.40 „

Przegląd polityczny.
Depesze, telegraficzne.

F r a n k f u r t  15 stycznia. L’ Europe donosi: O 
statniemi dniami zaszła wymiana depesz między 
p. Drouyn de Lhuys a jen. Lamarmora w spra 
wie konwencyi wrześniowej. Nota ministra fran 
cuzkiego przypomina obawy papieża wyrażone pod 
czas przyjęcia noworocznego oficerów fraDcazkich 
co dô  wejścia do Rzymu wojska włoskiego po 
wyjścia Francuzów, tudzież pewnych alluzyj nie­
których włoskich ludzi Btauu i włoskich dzienni­
ków, jakoby Włochy po opuszczenia Rzymu przez 
Francuzów wolue były od zobowiązań wypływa 
jących z konwencyi wrześniowej. Nota rzeczona 
powtarza, iż polityka cesarska jest zarówno ba­
czną na niepodległość Papieża, jak  i na reorga- 
nizacyę Włocb, i oświadcza, iż Francya nie dopu 
doi ani naruszenia ani zmienienia konwencyi wrze 
śniowej. Lamarmora w nocie do posła włoskiego 
w Paryżu Nigry odpowiedział w taki sposób, że 
p. Drouyn de Lhuys powziąwszy tę notę do wia­
domości, oświadczył swoje zadowolenie.

M a d r y t  15 stycznia. Powstańcy śpiesznie dą 
żą ku granicy portugalskiej. Spokojność panuje 
wszędzie. D zien n ik i madryckie donoszą, że admi­
rał P areja , (st.jący pod C hili) odebrał sobie życie.

L o n d y n  16 stycznia. W Dublinie i hrabstwie 
(powieoie) tego imienia ogłoszono stan wojemiy. 
Wykryto odlewarnię kul i przedsiębrano nowe a- 
resztowania. Wzbranianie się wydania broni po­
siadanej, zagrożone jest dwuletniem więż eniem.

p. Frankenberg-Ludwigsdorff i hr. Brtihl. Prezes 
w przemowie swojej podnosi dzieła dokonane przez 
rząd pod nieobecność Sejmu, jakoteż dokonanie 
reorganizacyi Izby wyższej, co jak  wiadomo, jako 
bez udziału Sejmu dokonane, Izba deputowanych 
uważała za ak t uiekonstytucyjuy. W Izbie depu­
towanych dziś mial nastąpić wybór prezesa. Prze­
mowę dawnego prezesa Grabowa podaliśmy wczo 
raj w telegramie.

Wiadomość podana przez L ’ Europe o odpowie­
dzi jenerała Lamarmora na notę francuską w spra­
wie rzymskiej, stoi w związku z doniesieniem roz­
brojenia się Włoch, spowodowanem potrzebą o- 
szczędności. Dotychczas atoli mówią tylko o zwi­
nięciu pewnej liczby pułków i wcieleniu żołnierzy 
z nich do innych pułków, i o urlopowaniu oficeiów, 
co przyniosłoby nazbyt małą oszczędność w bud 
żecie wojskowym. Program rozbrojenia, jeżeli z 
nim stanie gabinet włoski przed parlamentem, bę­
dzie kamieniem probierczym trwałości gabinetu i 
sity! stronnictwa ruchu. Nota, o której donosi 
L’Europe, mająca uspokoić rząd francuzki pod 
względem zachowania się Włoch po wyjściu Fran­
cuzów z Rzymu, ukaże się niezawodnie w doku­
mentach przedłożyć się mających ciału prawodaw­
czemu francuzkiemu i parlamentowi włoskiemu, 
b i  w tym niewątpliwie celu p. Drouya de Lhuys 
wystósował był zapytanie do Florencyi, aby otrzy- 
mać.taką odpowiedź, ktoraby nie zostawiała żadnej 
wątpliwości co do nietykalności territorium pa­
pieskiego po opuszczenia go przez Francuzów. 
Układy między Rzymem a Florencyą tyczące się 
art. 4go umowy wrześniowej, to jest przela- 
uia części długów państwa rzymskiego ua skarb 
włoski, nie idą sporo; a jak  mniema Presse, rząd 
ausiryacki stał był im poprzednio na zawadzie; 
teraz jednak w obeo zbliżenia się Austryi do F ran­
cyi, nie będą zapewne zachodzić z tej strony prze­
szkody. Traktat handlowy między Włochami a 
Związkiem celnym niemieckim, uważaoy w Niem­
czech za gotowy już, zdaniem pomienionego dzien­
nika dalekim jest jeszcze końca. Uznanie bowiem 
króleBtwa Włoskiego jest nieuniknionym warun­
kiem; a lubo w samym traktacie nie ma wzmianki 
o tem uznania, wszelako jeBt w nim mowa o pod­
pisania go przez wszystkie rządy Związku celne­
go, sam zaś warunek uznania stoi w protokóle 
końcowym.

Korespondent nasz rzymski pisze nam właśnie, 
że następstwem wiadomej odprawy p. Meyendorłfa 
przez Ojca Sgo będzie prawdopodobnie zupełne 
zerwanie stosunków dyplomatycznych między Rzy­
mem a Petersburgiem, albowiem Ojciec Sty prze­
konał s ię , iż stosuoki dzisiejsze obracają się tyl­
ko na korzyść Rosyi, która ma w Rzymie pośre­
dnika, gdy Papież nie ma go w Petersburgu i 
gdy nie może się znosić z duchowieństwem ka- 
tolickiem.

Jakkolwiek nowiny z Hiszpanii są bardzo ską­
pe i ograniczają się na nieustającem uciekaniu Pri­
ma do Portugalii, z czego się pokazuje, iż wojska 
królowej nie zdołały go dotąd wyprzeć z gór To- 
ledańskich i Gwadalupskich — wszelako uważać 
można powstanie jako upadłe, albowiem nie czy­
ni ono żadnych postępów. Wiele dotąd pozostaje 
niewyjaśnionych okoliczności co do charakteru po­
wstania. Głoszono z początku, że Espartero bie­
rze w niem udział, a nawet pierwsze odezwv Pri­
ma wymieniały jego imie. Ale dawny naczelnik 
progresistów nie ruszył się wcale. Manifest tego 
stronnictwa był wprawdzie punktem wyjścia re- 
wolncyonistów, które tak jak  ów manifest obwi­
nia rząd teraźniejszy o poniżenie i upadek Hi­
szpanii; powiada, że przez rewolucję polityczną 
chce przeszkodzić wybuchowi lewolucyi socyalnsj* 
lecz nie wyświeca, jaką  formę rządu ma na celn. 
Wymienia tylko zgromadzenie kortezów jako  re- 
prezentacyę oarodu; ale jako władzę wykonawczą 
stawia nie taki lub owaki gabinet królowej, lecz 
komitet progresistów. Z tegoby wynikło, że ta jun­
ta rewolucyjna nie zam ierzjła utrzymać królowej 
na tronie, tem więcej, że nigdzie o niej n i ema  
wzmianki. Zdaje się, że program Prima nie zo­
stał powszechnie przyjęty przez progresistów lub 
że wybuch był przedwczesny. Mimo ttgo  utrzy­
muje się wieść o objęciu przewodnictwa gabinetu 
przez Concbę, a ten stoi na połowie drogi między 
O’Donnelem a Esparterą.

Krążą wieści, iż król Jerzy Grecki udał się do 
dworów opiekuńczych, aby go wsparły; inaczej 
bowiem zncHSzony będzie złożyć koronę.

Dwa tylko Jeszcze kraje amerykańskie rządzo­
ne są wyjątkowo i pozbawione są jeszcze praw 
konstytucyjnych, to jest Florida i T exas; wszy­
stkie inne weszły do Unii napowrót, a ostatnim 
razem Mississippi.

Na pierwszem posiedzeniu poniedziałkowem Izby 
wyższej sejmu pruskiego prezes hr. Stolberg w y­
brany został na nowo prezesem, a wice-prezesami

Ostatnie depaiu tsbgraflcini „Gim b c‘
K o p e n h a g a  16 stycznia. Berlingske Tidende 

mówi w przeglądowym artykule swoim, iż bezza- 
sadnemi są wszystkie pogłoski o propozycyacb ze 
strony dworu duńskiego, względem interwencyi 
państw opiekuńczych w Grecyi. Król grecki po­
lega z silną wiarą na miłości ojczyzny ludu be- 
leńskiego i spodziewa się pomyślnego urządzę 
nia się Grecyi na przyszłość.

P a r y ż  16 stycznia wieczór. Według depeszy 
prywatnćj z Bajonny, otrzymano tam wiadomość 
z Madrytu z dnia 15go w południe tćj treści: Cor- 
respondencia jakoby odpowiadając na pewne o- 
skarżenia, mówi : Rząd musi wytrwać przy legal­
ności i wolności; zaprowadzi oszczędności, zmniej­
szy podatki, przyzna wszystkie swobody dające 
się pogodzić z porządkiem. Ministeryum zupełnem 
cieszy się zaufaniem królowćj. Powstańcy w gó­
rach Guadalupy ciągną ku prowincyi Badajoz. 
Madryt jest spokojny.

M a d r y t  16 stycznia popołudniu. Powstańcy 
pod dowództwem Prima przepraw ili się wczoraj 
wieczór w bród przez rzekę Gaadianę, a o 7ej 
przybyli do Villa - nueva - Bereno, skąd 0 8ej ru ­
szyli znowu jak  najsp ieszn ie j w kierunku ku Por­
tugalii.

Kursa. W i e d e ń  17 styczma g o d zin a  2 po po­
łudniu. Metaliki 62-95 — P o ż y c z k a  naród. 66.75.— 
Losy z r. ■I860 84-70.— A k cy e banku  7 5 7 ,~  
Akcye kred. 151-70. — Londyn 104 60. -  Srebro 
104 75.—  Dukat 5.

tyczn ia . Renta 68-45.— Pożye/.ka
au8ir. u4rOUt

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y o a w o a

Ksatvery Masłowski.
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będzie ona na wierzch. U  na na wsi znane są 
tylko dw a sposoby lokow ania kapitałów: zakopa 
je  w ziemię, albo wypożyczać na lichwę, na za 
staw  gruntów w dzierżaw ę brauych. Kapitaliści 
wiejscy drogiego rodzaju nie porzucą tego sposo 
bo zarobkow ania dla hipoteki, bo je st praw ie ró 
wnie pewny a daleko zyskowniejszy, przytem zaś 
wolny od formalności i kosztów z hipoteką połą  
czonycb. Kapitalików zaś zakopanych, których do 
tąd  naw et ów wysoki i dość pewny zysk na 
wierzch nie wydobył, tern mnićj hipoteka nie wy­
dobędzie. Pozostanie tedy, ja k  a  nas na zawsze 
jed en  i ten sam , znany powszechnie wierzyciel 
który nie spekuluje na  pewny choć mały, lecz 
na w ielki choć ryzyko wny zysk, który chce obró 
cić często swój kapitał, a zatem wstrętny będzie 
powolnój drodze hipoteki, który nareszcie, jeżeli 
się do pożyczki hipoteczcćj przychyli, to jedyuis 
w  nadziei, że dłużnik i hipoteka już się z jego 
rąk  nie w yw ikła. Naturalcem następstwem  takiego 
sk ład a  rzeczy będzio, że albo włościanin odstrę- 
czy się na wstępie od korzystania z cowćj insty- 
tncyi, k tóra tym sposobem cbybi w wielkićj czę­
ści swój cel, albo trudności i koszta a nią połą­
czone nałożą na niego prem ią podwyższającą stu 
pę procenta, jeżeli się nie staną siecią, w którćj 
jego gran t uwiązgnie. Śmiem tedy twierdzić, że 
prócz niewielu włościan, którym hipoteka nastręczy 
sposobność do podniesienia się, ogół albo nic nie 
skorzysta, albo doczeka aię większego jeszcze n- 
padkn.

Jeżeli tedy hipoteka nie ma być tylko pociechą 
dla jurystów  i ideałem  dla tego pożądanym, żeś­
my wiele dobrego o nićj zkądinąd słyszeli lub 
czytali, chciejmy poprzednio zbadać dokładnie dzi 
siejsze położenie i usposobienie naszego ludu 
chciejmy zastósowywać instytucye do ludzi a nie 
tych ostataich do insty tacy j' chciejm y się na in 
stytucyę hipoteki zapatryw ać przedewszystkiem ze 
stanow iska społeczno ekonomicznego a dopiero w 
drogim  rzędzie ze stanow iska prawniczego.

T ak  rzeczy pojm ując, doszedłem do przekona 
nia, że hipoteka specyalna, tj. h ipo teką ja k  ją  w 
ogóle rozumiemy, nie jest u nas na wsi jeszcze 
na czasie, chociaż jćj nie odmawiam przyszłuści; 
ale hipoteka zbiorowa, gminna, w połączeniu z pe 
wnym rodzajem  zakładów  kredytowych, k tó ro  chcę 
nazw ać bankiem  włościańskim, może daleko prę 
dzćj oddać wszelkie usługi a usunąć wszelkie nie­
bezpieczeństwa i niedogodności hipoteki specy 
alnój.

Przystępuję do rozwinięcia mćj myśli, polegają- 
cćj głównie na łączeniu się włościan w pewne 
stowarzyszeuia, których zadauiem  jest, łączyć żą 
dane drobne kwoty w większe sumy, starać się o 
gotowe pieniądze, poręczać i zabezpieczać pożyczki, 
odbierać i w indykow ać je , słowem, pośredniczyć 
m iędzy odbierającem i i dającem i pożyczkę a ehro 
nić oraz włościan przed lichwą i wywłaszczeniem 
Podstaw ą zaś całego działania byłaby organizacya 
gm inna i powiatowa. Zdaje mi się, że tę myśl 
moją najlepićj wyłożę, jeżeli naszkicuję główne 
zarysy projektow anćj instytucyi i sformułowane 
w następujące artykuły.

(D alszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  14 stycznia.

(z) Dziś odczytano w izbie sejmowej sankcyę 
cesarską ustawy o zaciągnięciu pożyczki na wspo 
możeoie dotkniętych klęską nieurodzaju. Mieści 
się w niej zastrzeżenie, że gdyby przedsięwzięta 
operacya fiuausowa w ym agała w ydania obligacyi 
( Parthei-Obligationen), coby się sprzeciwiało rozpo­
rządzeniu kam ery nadw ornej z dnia 17 grudaia 
1807, natenczas plan pożyczki będzie musiał być 
wprzód przedłożony do najwyższego zatwierdzenia.

K siążę S a n g u s z k o  interpelow ał w ydział k ra­
jow y: ażali nie nadeszła odpowiedź na uchwałę 
sejm ową względem  odroczenia term inu reklam a 
cyj kadastralnych, gdyż termin oznaczony up ły ­
wa, jestto  więc rzecz bardzo nagła. Na to odpo­
wiedział k o m i s a r z  rządowy, że uchw ała rze­
czona została natychm iast przesłaną do minister 
stw a, dotąd atoli nie nadeszła żadna odpowiedź.

Książę M a r s z a ł e k  zawiadom ił o ukonatytuo 
waniu się komisyi propinacyjuej, która w ybrała 
przew odniczącym  p. K r a i ń s k i e g o ,  a sekreta 
rzem'posla Z uka S k a r s z e w s k i e g o ,  i o udziela 
nia ośmiodniowego urlopu posłom K o w b a s i u k o  
w i i H a n  s w e r o  w i; ks. biskupowi udzieliła Izba 
urlop czterotygodniowy; poczem odczytano znowuż 
treść przeszło stu uowych petycyj. N s wniosek 
posła B o c z k o w s k i e g o ,  przewodniczącego w ko 
misyi petycyjnej uchwalono, aby prośby dotyczą 
co zmiany ustawy wyborczej odsyłane były wprost 
do Wydziału krajow ego, podobnież ja k  według n 
chwały na poprzedniem powziętej posiedzeniu, pro­
śby dotyczące podziału politycznego kraju  i prośby 
o zapomogi, o odpisanie podatków  wprost do wła­
ściwych, przedm iotam i temi zajm ujących się ko- 
misyj bióro m arszałkow skie oddaje.

P o  załatw ieniu tych przedw stępnych jczynucści 
nastąpiły  w ybory komisyi szkolnej, komisyi m a­

jącej się zająć statutam i m iast większych, tudzież 
wybór rew identa w m iejsce posła hr. H enryka 
W o d z i c k i e g o .

Wedle pierwotnej uchw ały , kom isy i szkolna 
miała się składać z pięciu członków ; wszelako 
przed przystąpieniem  do wyboru wniósł poseł br. 
Adam P o t o c k i ,  aby kom isya ta  sk ładała się z 
siedmiu członków, a  to dla tego, aby reprezento 
wane w niej były wszystkie główne wpływy 
względy, w iążące się z spraw ą edukacyjną. Izba 
przyjęła w niosek p. P o t o c k i e g o ;  dziwnym jc  
duak zwrotem zdań czy niekonsekw encją, głoso 
wali przeciw niemu ruscy księża i włościanie c; 
sami, którzy popierali niedawno w niosek ks. G i 
n i l e w i c z a ,  żądający powiększenia składu rze 
czonej komisyi do liczby ośmiu członków, który, 
to wniosek nic utrzymał się wówczas dla tego, że 
nie był wniesiony wedle przepisów regulaminu.

Po dokonanych w yborach, co około dwóch 
godzin czasu zajęło, przystąpiono do trzeciego 
odczytu uchwalonej na ostatuiem  posiedzeniu 
ustawy o Towarzystwie kredytowem, k tórą w cało­
ści przyjęto ; poczem nastąpiło sprawozdanie wy 
działu petycyjcego. Załatwiono znaczną ilość próśb 
przekazaniem  takow ych do właściwych komisyj 
I tak  liczne prośby o przeniesienie lub pozosta 
wienie w miejscu urzędów powiatowych, o przy 
dzielenie do tego lub owego powiatu, praskazauo 
stosownie do ich treści, komisyi zajm ującej się 
spraw ą politycznego podziała kraju. Petycyę To­
warzystw a rolniczego krakow skiego o pow strzy­
m anie dotychczasowych oszacowań katastralnych, 
dokonyw anych z dążnością fiskalną i niemogącycb 
przeto służyć za spraw iedliw ą podstawę opodatko­
wania gruntów, o unieważnienie dokonanych w t)m  
duchu operatów dotychczasowych a  mianowanie 
ku temu celowi nowych komisyj z obywateli k ra ­
jowych, posiadających znajomość stosunków misj 
scow ycb, tudzież wiele innych pctycyj w tym 
przedmiocie pojedynczych osób lab gmin p rze łu  
zano kom isyi ka tastra lnej; prośby zaś o odroczo 
nie term inu do wnoszenia rekhm aey j kadastra l­
nych usunięto jak o  już  załatwione powziętą w tej 
mierze dawniej ca  wniosek ks. Sanguszki uchwa 
lą. Liczne prośby o zapom ogę, pożyczkę lub od 
pisanie podatków oddano Wydziałowi krajowemu 
ze szczególnem poleceniem przyspieszenia spraw 
tych naglących; podobnież do W ydziału krajow e­
go odesłano trzydzieści petycyj rozmaitych miast 
większych i mniejszych, dom agających się zmiany 
ustawy wyborczej, albowiem widzą się upośledio- 
n tm i przez przydzielenie ich ustaw ą teraźniejszą 
do okręgów wyborczych gmin w iejskich i chcą 
być połączono w osobne grupy w yborcze; tudzież 
petycye Krosna, Gródka i Sanoka  o praw o wysy 
łania własnych swych osobnych na sejm posłów 
Co do prośby m iasta Gródka  o przyznanie mu o- 
sobnego statutu, komisya w strzym ała się od po 
stawienia w Izbie wuiosku, dopóki m iast > rzecao 
ue nie przedłoży projektu żądanego statutu. Do 
W ydziału krajow ego przekazana została petycya 
dzierżawców obwodu Samborskiego i Sanockiego
0 przyznanie im praw obywatelskich przy wyho 
rze rep rezen tac ji krajow ej, to je s t praw a wyboru
1 wybieralności, ja k o  opłacającym  podatki poró 
wnie z właścicielami ziem tkim i, i zajm ującym  ró 
wne z nimi stanowisko pod względem spółecznym 
i inteilektualnym . Petycye powyższe zostały p rze­
kazane W ydziałowi krajow em u z zaleceuiem ja k  
najrychlejszego wygotowania projektu zmienionego 
statn ta wyborczego i przedłożenia go Izbie w bie­
żącej jeszcze sesyi.

W szystkie powyższe petycye, oprócz ostatniej, 
były przytoczone tylko w treści, i załatw iona we 
dług wniosków komisyi bez żadnej rozprawy. Do 
dero petycya jednej z gmin obwodu Sam borskie­

go użalająca się na nadużycia i przekupstwo 
urzędników żapnych w Drohowyżu i Stebniku  przy 
wydawaniu soli bydlęcej wywołała z różaych stron 
w Izbie głosy, m alujące w jaskraw ych barwach 
owe nadużycia, zachodzące po innych także żn 
pach solnych w kraju. Poseł S t a r a c h  opisywał 
aadażycia te znane mu z własnego doświadczenia 
które są  przyczyną, że lud okoliczuy częstokroć po 
kilka miesięcy bez soli obywać się musi; bo urzę 
daicy żupni nie w ydają soli tylko handlarzom , któ­
rzy im się osobno dobrze opłacą i ja k  się wyra 
ził, podzielą wprzódy z kasyetem . Toż samo po­
twierdzili posłowie Ł e b  k o l  nk  i D r o z d ,  opisu 
jęc  podobneż nadużycia w ich okolicy się dziejące, 
do czego D r o z d  dodał, że jeżeli się kto dw a ra 
zy nie op łaci, raz w kasie a powtórnie urzędni 
kom pokątu ie , to i soli nie dadzą i jeszcze boki 
obiją. Potwierdził toż i poseł S k r z y ń s k i ,  jak o  
iniaszkający w pobliżu żup soluych, z tym do­
datkiem, że nadużycia te, o których miał się spo 
sobność przekonać z b liska, do tykają zarówno po 
siadaczy większych i m niejszych, z tą  tylko ró­
żn icą, że pierwsi posiadają więcej środków uchy 
enia się od nich. Mówili jeszcze w tym przed­

miocie ks. N a u m o w i c z  i H e b d a ,  poczem u- 
chw aliła Izba odesłanie petycyi, która dała powód 
tej żywej rozprawy, do N am iestnictwa dla przed­
sięwzięcia ścisłego śledztw a, ukaran ia  nadużyć i 
ucbyleuia tychże na przyszłość. Naostatek zała­
twiono jeszcze petycyę zbiorową kilkunastu wła 
ścicieli posiadłości w iększych, gmin w iejskich i 
księży obrz. gr. obwodu Samborskiego o zapom o­
gę, odpisanie podatków , budowę d rog i, zuiżenie

ceny soli, zaprowadzenie povsszeebnogo zabezpL 
czenia od ognia, przydzielenie do innego powiatu 
i odroczenie terminu reklam acyj katastralnych 
kilku księży obrz. gr. podpisało tę prośbę po nie 
miecku. W ytknął tę uiestósowność sprawozdawca 
poseł B o c z k o w s k i ,  św iadczącą o braku poczu 
cia godności narodow ej; poczem przedmioty za 
warte w petycyi, każdy do w łaściwej komisyi 
przekazane zostały.

Na tern zakończyło się posiedzenie i przedsię 
wzięto skratynium  wyborów. Do kom isyi szkolne; 
w ybrani pp. D i e t l ,  M a j e r ,  Adam P o t o c k i ,  ks 
metropolita L i t w i n o w i e z ,  biskup M a n a s t e r  
s k i ,  S a w c z y ń s k i ,  J a n o w s k i .  W  chwili od 
dania listu rezultat obu drugich wyborów jeszcze 
nieznany.

W i e d e ń  10 stycznia.

— r. Spraw a zamówienia krzeseł ministeryal 
nych dla Sejm a węgierskiogo poduiesiooą została 
prawie do kwestyi bieżącej i zasadniczej. Dzień 
oiki trak tu ją  ją  z całą pow agą zbijając się i za 
przeczając wzajemnie. Po zasiągnieaiu wiadomo 
ści w m iejsca dobrze poioformowanem, mogę wam 
donieść, iż krzesła rzecaone rzeczywiście w fabry 
ce M arkerta, przez p. Ybla, budowniczego domu 
sejmowego, zamówione zostały, ja k  się potem po 
kazało, w skutek mylnie zrozumianego polecenia 
bar. S ennyda. Ministrowie niewęgierscy, do któ 
rych uszu ta  wiadomość doszła, nie pomału za 
dziwieni zażądali objaśnień, rzecz w yszła na jaw  
a robota krzeseł w strzym aną została do dalszej 
decyzyi. K rzesła dla kanclerza, taw ornika i dwóch 
sędziów, znajdują się już w izbie, te atoli nigdy 
nie były przedmiotem sporu ani niechęci.

Na drodze rozszerzenia autonomii gminnej, rząd 
w krótce nowy krok uczynić zamierza przez 
przydzielenie czynności inspektoratów policyjnych 
w miejscach kąpielnycb do zakresu działalności 
władz gminnych. Ja k  wiadomo, orgaua policyjne 
w takich miejscach działały zwykle z dowolno 
ścią nieustępującą rządom prefektów we Francyi 
napoleońskiej; im to przypisać należy w części 
upadek zdrojowisk krajow ych tak  hojnie od uatu 
ry uposażonych, a  niezdolnych wytrzym ać mimo te 
go koukureucyi z mniej obfitemi i silnemi zdrojami 
za granicą, króre atoli w każdym  kieruku szły z 
postępem czasu.

K r a k ó w  17 stycznia. W czoraj wieczór otrzy 
maliśm y telegrafem z Jarosław ia następujące do­
niesienie :

J a r o s ł a w  16 stycznia, god. 5 wieczór. Hr. 
W ładysław  B a d e n i  w ybrany został znów depu- 
towynym m iasta Jarosław ia 399 głosami na 407 
głosujących wyborców.

K om isya namiestuicza podaje do wiadomości 
pabliczcój, iż budowniczemu Aleksandrowi G e 
b a u e r o w i  nadaną została posada fiłtyniera cy 
wilnego na obręb adm inistracyjny krakow ski z 
siedzibą w Krakowie.

Ustawa dla Królestwa G alicyi i  Lodomeryi z  W  
Księstwem Krakowskiem  

dotycząca
użycia kredytu krajow ego dla zapobieżenia zagra 
żsjącej niektórym  okolicom kraju  nędzy z powodu 

tegorocznego nieurodzaju.
Na wniosek Sejmu Mego Królestwa Galicyi i 

Lodomeryi w raz z Wielkiem Księstwem K rakow ­
skiem rozporządzam  co następuje:

§. 1. W celu zapobieżenia nędzy zagrażającej 
niektórym  okolicom z powodu tegorocznego uieu 
rodzaju, upoważnia się W ydział krajow y do nyż 
cia kredytu krajowego K rólestwa Galicyi i Lodo 
meryi z W ielkiem Księstwem K rakow skiem , mia 
now icie:

1. do podniesienia ze skarbu państw a pożyczki 
w sumie 5 0 0 0 0 0  zlr. w. a. zaasygnow anej Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 11 grudnia b. r.,

2. do w ystarania się dalszej kwoty aż do wy 
sokości 2,500.000 zlr. w. a. w gotówce, pod w a­
runkam i, dla kraju  nąjm niej uciążliwemi.

§. 2. Fundusz uzyskany m a włącznie być uży­
tym na udzielanie zapomóg ludności rolniczej nie­
urodzajem  tegorocznym dotkniętej, jednakże tylko 
tym , których własne siły są niedostateczne do 
uchronienia ich od głodu, lub do nabycia braku- 
ącego nasienia na zasiew wiosenny.

§. 3. Z  powyższego fanduszu przeznacza się 
150.000 zlr. w. a. na wsparcie bezzwrotne dla 
najbiedniejszych, a 300.000 złr. w. a. na budow a­
nie w miejscowościach nieurodzajem  najbardziej 
dotkniętych, dróg obwodowych czyli powiatowych, 
których konkureneya, to je s t:  praw nie do budo 
wy dróg obowiązani, przyjąć zechce na siebie o- 
bowiązek zwrotu. Reszta obróconą być ma na d a ­
wanie zapom og zwrotnych.

Obowiązek zwrotu zaw iera w sobie obowiązek 
do zw rócenia kapitała, procenta od niego przez 
undusz krajow y opłaconego i odpowiedniej części 
wszelkich kosztów.

§. 4. Zapom ogi mogą być daw ane w gotowych 
pieniądzach lub w ziemiopłodach.

§. 5. Włościanom daw ane być mogą zapom0gj 
tylko na poręczenie gminy, do której naletą, tak 
za zwrót kapitału i wszelkich kosztów, ja k  \ za 
regularne opłacanie procentu, bez wymagania je­
dnakże od gmin formalnych na to dokumentów, 
lecz poprzestając na ustnem je j oświadczeniu, u. 
czynionem d > protokułu komitetu rozda^ezego. 
Zapomogi innym osobom m ogą być dawane tylko 
na sk ry p ta  legalizowane wystawione na rzecl fun­
duszu krajow ego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W ielkiem Księstwem K rakowskiem , opatrioue 
podpisem biorącego i dwóch poręczycieli zapomo­
gi niebiorących, i komitetowi rozdawczemu z ati°j 
zamożności znanych.

§. 6 Biorący zapomogę zapłaci od niej w d. 1 
lutego 1867 całoroozny do tegoż dnia liczyć się 
mający procent, bez względu na dzień, w którym 
zapomogę otrzymał.

K apitał zaś sąm z dalszemi procentami i wszel 
kiemi kosztami zwróci funduszowi krajowemu 
w czterech rocznych po siebie następujących ra ­
tach, począwszy od dnia 1 lutego 1865 r. zawsze 
w dniu 1 lutego weług planu umorzenia, któren 
W ydtiał krajowy ułoży.

§. 7. Od biorących zapomogę, tudzież od kon 
kurencyj drogowych, które z sum y w §. 3 na bu 
dowanio dróg przeznaczonej skorzystały, ściąga 
ne być m ają procenta i raty  w ton sam sposób i 
pod temi samemi rygorami, ja k  dodatki do poda­
tków stałych dl* fanduszu krajow ego przez organ 
do poboru tyeb dodatków przeznaczone. Ten sam 
sposób ściągania trafia gminy poręczające, jeżeli 
by w miesiąc po zapadnięciu raty  takow a w ca 
łości lul w części od bezpośrednio obowiązanego 
nie dała się ściągnąć.

§ 8. Przeprowadzenie i wykonanie zaw artych w ni 
niejszej ustawie postanowień porncza się W ydzia­
łowi krajow em u królestwa Galicyi i Lodom eryi z 
Wielk. Księstwem K rakowskiem , i upoważnia go 
się do użycia potrzebnych w tym celu środków, 
a mianowicie do m ianowania pomocniczych orga­
nów w obwodach i powiatach zapomogi potrzebu 
jącycb. W ydział krajow y upoważniony jest także,
0 ile to uzna za odpowiedne, ustanowić na zew 
cątrz siebie pod przewoduictwem M arszałka k ra ­
jowego lub jego  zastępcy w W ydziale, centralną 
kom isję, powołując do niej osoby zaufania godne,
1 je j powierzyć czynności odnoszące się do zakń- 
pna i przewozu płodów, do rozpoznania potrzeb 
do użycia środków zaradczych od głodu, bądź za­
liczkami zwrotnemi, bądź datkiem  bezzwrotuym 
w płodach i pieniądzach. Po obwodach lub powia 
tach klęską dotkniętych, upoważnioną byłaby ko 
misya wyznaczyć z swego wyboru komisarzy, któ 
rzy w m iarę potrzeby składaliby miejscowe komi 
tety, powołując do nich członków obeznanych z 
stosunkami miejscowymi. Komisya centralna skła 
daćby m iała W ydziałowi krajowem u sprawozdaniu 
i złożyć ostatecznie całkow ity rachunek z odbytej 
czynności. W razie nadużyć, służyłoby W ydziało­
wi krajow em u przeciw komisyi lab pojedynczym 
komisarzom przez kom isję  ustanowionym sądowe 
postępowanie. Przy ustanowieniu miejaowych ko 
mitetów w obwodach lub powiatach, czy to bez 
pośrednio przez W ydział krajow y, czy 'pośrednio 
przez Komisyę centralną, należeć będą, do składu 
Komisyi jako  członkowie c. k. naczelnicy obwo 
dów i powiatów.

§ 9. C. kv władze rządowe w G<41
cyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem u- 
żyezą W ydziałowi krajow em u i utworzonym lub 
ustanowionym przez niego w edług powyższego § 8. 
organom wszelkiej pomocy dla przeprowadzenia i 
wykonania postanowień uiniejszoj ustawy.

§ 10. W ydział k raj owy zda sejmowi krajowemu 
w najbliższej k adencji spraw ę z powierzonej mu 
czynności i złoży szczegółowy rachunek z użytko 
wanych w drodze kredytu krajow ego funduszów.

Wiedeń dnia 6 stycznia 1866.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

H rabia Belcredi w. r.
Z najwyższego polecenia:

Bernhard de Mayer, w. r.

W i e d e ń  16 (stycznia. Jeden z tych małych 
organów wiedeńskich, który pomimo wszelkich u 
rzędowych zaprzeczeń i protestacyj, w opinii ucho 
dzi zawsze za reprezentanta i kolportera przoko 
nań w ministerstwie, a  jeszcze więcćj na dw orie 
m nająeycb, dziennik die Glocke, w ostatnim swym 

numerze trak tu je  spraw ę „legalnych reprezentan­
tów." Pow tarzam y to, co w tym przedmiocie pisze 
die Glocke, raz dla tego, iż jć j doniesienia w czę­
ści potw ierdzają tylko dawuiojszo w skazów ki na­
szych korespondentów w iedeńskich, powlóre dis 
tego, iż to co jest nowego w doniesieniu die Glocke 
jest dość prawdopodobnem , szczególnićj odkąd 
znalazło pomieszczenie w tym dzienniku. Otóż die 
Glocke tak  p isze : Sądziliśmy, iż należało nam już 
jierwćj zwrócić na to uw agę, jak o  leżeć może w 

interesie rządu, aby reprezeutacyę z sejmów kra 
jowych z tćj strony Litaw ę ad hoc powołaną za 
tę uważać, którćj będzie odziałem  dać swój „głos 
równoważny" w przedmiocie rokow ań korony z 
sejmem węgierskim.

(Dotąd doniesienie D ie Glocke potwierdza wer- 
sye naszych korespondentów. —  P. R. C.) Ja k  się

dowiadujemy, rząd chce zasiągnąć i w tym w zglę­
dzie rady tej reprezeutacyi, o ile rzeczą jest w ła­
ściwą, aby dla pewnej liczby interesów, zachować 
na przyszłość, a  względnie na nowo, utworzyć pe­
wien rodzaj wspólaej reprezentacyi krajów  koron­
nych z tej strony Litaw y, jak im  była dotychczas 
ściślejsza Rada państwa".

— Wniosek R ygera w sejmie czeskim wzglę­
dem równoupraw nienia obu języków  krajow ych 
w uniwersytecie i w politechnice prażskiej, w na­
stępujący sposób określa dokonanie tego dzieła : 
^ la  każdego przedmiotu, z którego ustaw y prze­
pisują egzam ina (rigorosa lub egzam ina rządowe) 
I118 być objęty planem naukowym przynajm niej 
jeden profesor, w ykładający tenże przedmiot po 
czesku, tudzież przynajm niej jeden profesor wy-

\kla<?*iący tenże przedmiot w języku  niemieckim. 
W yjątek stanowią tylko przedmioty w ykładane w 
języku łacińskim. W szystkie egzam ina mogą być 
dpwolnie składane w języka  czeskim lab niemie­
ckim, jeżeli nie je s t w yraźuie przepisanym  język 
łaciński. W razie, gdyby dla pewnego przedmiotu 
oie był dotychczas objęty plauem naukowym pro- 
fesol _ zwyczajny w ykładający w języku  czeskim 
lub niemieckim, do egzamiuu powołanym ma być 
profe8'ir  nkdzwyozajuy, do w ykładania w Języku, 
w który™ “andydat egzam ina składać sobie życzy, 
upoważniony.

— N. zatwierdził księcia Antoniego Palffy- 
Erdfid na Dfzędzie dziedziczm-g i nadżupana k o ­
m itatu prenzburskiego, jak o  też na połączonej z 
tym urzęde® godaości hrabiego i burgn-biego zam ­
ka pre8łbur9^'c8c- Równoczesnem postanowieniem 
oajwyżizem  zap an o w ał N. Pan hr. Paw ła Palffy- 
ErdSdego adrnlcl8“ atorem komitatu preszburskiego.

— Pierwsze P08wiąteczne posiedzenie sejmu za- 
grzebskiego odbyło się w poniedziałek. Przcdo- 
wszystkiem odciytano reskrypt kaucelaryi nad­
w ornej, który o*n«yuiiał, iż reprezentacyi przez 
sejm do Korony wystosowanej względem wysła- 
oi* deputowanych do sejmu z pułku Petroważdyń- 
skiego, zadośćuczyn iłem  być nie może. Następnie 
odczytano projekt adregę przez właściwą komi­
syę ułożony, tudzież projekt adresu z pod pióra 
adw okata Stojauowica, który postanowiono wydro 
kowzć i poddać pod dysausyę sejmową.

Hrólet»fc»° Polaki*.
Dziennik W arszawski zatnieszc«a następujące 

u k a z y :
Z  Bożej ła sk i My A lek sa n d r  I I ,  Cesarz i  Samo- 

w ładzca Wszech Rosyi, Król Polski itd.

Na przedstawienie Namiestnika Naszego w Kró­
lestwie Polskiem, czasowych na r. 1865 Członków 
Rady Staun Królestwa, mianujemy takiemiż Człon 
kami i na rok 1866, a  mianowicie: j

Adm inistratora A rch id y ecezy i W arszawskiej, P ra ­
ła ta  Stanisław a Z w o liń sk ie g o ;

R«eciy wistego Radcę Stanu, Hrabiego P.otra Ł u­
bieńskiego;

Rzeczy wistego Radcę Staun, Szam bclaua Dworu 
Naszego Marka Cbodyńskiego;

Dominika Dziewanowskiego;
Ludw ika Paprockiego; i
Rzeczywistego Radcę Staciu Korytkowskiego.

(podpisano) Aleksander,
piavo CołBiaa i KfOIa.

Mini-.ter Sskretarz Stanu 
(podpisano) W. Platonom.

Dan w Petersburgu d. 14 (26) grudnia 1865 r.

Do Nam iestnika Naszego w Królestwie Polskiem.

Powziąwszy wiadomość z przedstawionego Nam 
raportu waszego, że zalegające, z powodu szcze­
gólnych okoliczności, w dziewiątym Departam encie 
rządzącego Senatu spraw y, dla osądzenia których 
Ukazem Naszym 7. dnia 16go (28) lutego 1865 r. 
postanowiony był przy tymże Departamencie W y­
dział tymczasowy, już załatw ione zostały a tern 
sarnim  ustała potrzeba dalszego trw ania tego Wy 
działu, rozkazujem y wam W ydział ten z dniem 19 
(31) grudnia 1865 r. poczytać za zwinięty i wydać 
stósowue ku temu rozporządzenia.

(podpisano) Aleksander, 
przez Cesarza i Króla.

Minister Sekretarz Stanu,
0 (podpisano) W. Płatonow.

W St. Petersburgu d. 14 ( 2 6 )  grudnia 1865 r.

Hiszpania*
Doniesienia równie urzędowe ja k  pryw atce z Hi- 

szpauii o szerzeniu się powstania są tak niepewne, 
że im prawie całkiem w iary daw ać nie można. 
Pierwsze odznaczają się optymistycznem zapatry ­
waniem się na cały tok rzeczy, drogie b łąkają  się 
w przypuszczeniach i domysłach. W takicm  poło­
żeniu najw łaściw iej może trzym ać się faktów d o ­
konanych, jak iem i są odezwy Komitetu rewolu 
cyjnego i jen . P rim a:

Pierw sza z nich brzmi według Timesa- 
Żołnierze! Jenera ł Prim  stoi na czele’waszych 

kolegów z Andaluzyt, z Ocauy j innych paokt£ w. 
Połączą oni stę z liberalistami, którzy w Aragonii 
11 Katatouu m asą powstali. Stańcie ja k  jeden  m ąż! 
Ocalicie raj i wolaość. Rząd prowizoryczny do­
zwala wam od tej chwili nieograniczonego urlopu.

Umyślnie obrałam drogę idącą wąwozem i zacie­
mnioną drzewami, idącą koło murów ogrodowych, 
aby mię nie widziano z okien pałacu. Zaledwo u- 
jechałam kilkadziesiąt kroków, postrzegłam idącego 
tuż za mną syna jednego z naszych dzierżawców, 
chłopaka piętnastoletniego, z koszem na grzbiecie, 
udającego się do Reauville. Prosiłam go, żeby mój 
pakiecik z książką oddał podług adresu, i żeby 
przyniósł odpowiedź, po którą za dwie godziny 
zgłoszę się na folwark. Przyrzekł mi sprawić się 
pilnie i poszedł dalej żwawym krokiem. Patrzałam 
jak się oddalał, i przywołując go nagle, jakby mi 
szło o zwłokę, powtórzyłam raz jeszcze każdy szcze­
gół mego polecenia. Zapewnił mię, uśmiechając się, 
że zrozumiał czego chcę. Jeszcze przez chwilę ści­
gałam go oczyma. — Stało się — pomyślałam — 
kość rzucona! — I  skierowawszy konia w przeci­
wną stronę od Reauville puściłam się boczną dro­
żyną.

Mistral, zwolDiał; wszystko zapowiadało dzień po­
godny. Świeżość poranku ożywiała mój umysł i 
rozpędzała powoli tę ociężałość i zawrót, jaki czu­
łam  przy obudzeniu się; atoli w tym stanie, w ja ­
kim znajdowałam się, odzyskuje się siły na to tylko, 
aby je  z całą wściekłością zwrócić przeciw sobie; 
jakoż niebawem przeszłam ze stanu zwątpienia i 
rozpaczy w stan zgryźliwy i gorączkowy, boleśniej­
szy niż tamten. Wściekła burza podniosła się w 
mem sercu; myśli moje mięszały się i ścierały w

głowie jak  fale, które wiatr smaga. Napróżno usi­
łowałam pochwycić powody i uczucia, które mię 
pchnęły do stanowczego kroku, a które przed chwi­
lą zdawały mi się tak koniecznemi. Im bardziej 
przerażało mię złe, niedające się niczem naprawić, 
tem więcej teraz straszyła mię gwałtowność lekar­
stwa, mogąca chorego zabić. Za każdym krokiem 
ciężej mi było na sercu ; czułam w głębi jakby 
bryłę ołowiu, która mię przygniatała.

Mimo tego upornie stałam przy zamiarze, a nie 
wiedząc dokąd lecę, pobudzałam konia do coraz 
gwałtowniejszego biegu. Drożyna, którą pędziłam, 
prowadziła na wielki gościniec, idący do Monteli- 
mart. W chwili, kiedy dojeżdżałam do niego, Su- 
limanowi przyszło coś do głowy, że nagle zastano 
wił się. Podniosłam głowę, przypatrywałam się tej 
długiej wstędze gościńca okrytego kurzem co się 
roztaczała przede mną, pięła się po wzgórzach i gi­
nęła w oddali widnokręgu. Gościniec ten prowadził 
do Walencyi, do Lugdunu, do Genewy w Szwajca- 
ryi, a może też przechodził obok tego samotnego 
domku, gdzieby tak słodko było dwom kochającym 
się istotom „zestarzeć się i umierać razem". Dreszcz 
mię przeszedł ; zdawało mi się, że droga ta w prze­
paść prowadzi. Jednakże chciałam puścić się po 
niej, żeby spróbować tej nowej drogi życia. Zacię­
łam konia, i poszedł kłusem; lecz nagle w bok 
skoczył tak niespodzianie, że omal nie spadłam. D a­
łam mu kilka prętów, a bijąc go, przyszła mi na

myśl oślica bita przez Balaama; widziała ona przed 
sobą stojącego anioła z gołym m ieczem  w ręku. 
Na gościńcu Montelimart nie było ani anioła, ani 
miecza, tylko głos wewnętrzny wołał: Nie możesz 
jechać! Własne serce stanęło mi na drodze.

Zwróciwszy konia, puściłam się do odwrotu. Lecz 
czy zdołam wczas przybyć? czy dogonię chłopca z 
tym listem ? Zdawało mi się, że jak sen pierzchał 
przede mną. Pełnym czwałem sadził ooliman przez 
pola; chciałabym dodać mu skrzydeł. Nakoniec u- 
leciawszy kilka stajań, dojrzałam mego posłańca, 
który, postawiwszy kosz na ziemi, odpoczywał u 
stóp pagórka. Za chwilkę powstał i zaczął się wdra­
pywać na wzgórze. Wstrzymałam koma i jadąc stę­
pą, nie spuszczałam chłopaka z oczu, który jak prze­
znaczenie moje kroczył przedemną. Pewna będąc, 
że go w każdym razie dopęóz§’ 1 trzymając w rę­
ku ostateczne rozwiązanie, nie czułam już potrzeby 
pośpiechu. Serce tłukło się w piersiach; wszystko 
zależało od mej woli, a jednak opóźniałam się, 
jakby mi szło o przedłużenie tej niepewności, jak ­
by zawiesić rozstrzygającą przyszłość choć na kil­
ka minut, sprawiało uciechę.

Alić zaledwo ów chłopiec minął kilka pier­
wszych chałup we wsi, puściłam się za nim. 
W mgnieniu oka byłam już przy nim, a rzucając 
mu parę sztuk srebrnych, rzekłam, że ponieważ 
przypadkiem zajechałam do Reauville, tedy sama 
chcę oddać te książki. Chłopak oddał mi paczkę,

ja  zaś zjechawszy do pół góry, zatrzymałam się 
przy krzyżu i odetchnęłam, jak jeleń, co uszedł 
pogoni myśliwych. Wzrok mój błąkał się po po­
lach, górach, po krętem korycie Berry, i zatrzy­
mał się na wieży zamkowej wyglądającej po nad 
szczyty dębów. Zdawało mi się, że jakiś tajemni­
czy węzeł łączy mię z tym zamkiem; źe cierpie­
nia mego życia zapuściły tu głębokie korzenie; 
słowem, że nie mogłabym gdzieindziej umierać tyl­
ko tutaj.

A jednakże, nie wiem jaki porwał mię szał, że 
nagle puściłam się czwałem, i dojechałam do bia­
łego domku, oddalonego ode wsi na kilkaset kro­
ków. Poczciwy wieśniak, u którego mieszkał pan 
Dolfin, był mi trochę znajomy; podczas bowiem 
ciężkiej choroby, trzymającej go w łóżku dwa mie­
siące, często nawiedzałam jego żonę, udzielają0 JeJ 
lekarstw i wsparcia. Tego więc gospodarza po­
strzegłam jak z motyką coś robił na Polu- 
także poznał mię z daleka, zdjął kapelusz i szeui 
powitać; a że to wielki gaduła, wię° me czekając 
aż się odezwę, wszczął bardzo długą rozmowę, w 
której nagadał mi o swojej żonie, o swoich owcach, 
o drobiu, a na koniec o swoim lokatorze. Opisy­
wał go jak  dziwaka i o r y g u i a ł a ; ażeby mię lepiej 
o jego dziwactwie przekonać, inowił, że całą noc 
przespacerował z księdzem, i dopiero nad rank em 
powrócił oznajmiijąc mu, ze na cały dzień idzie 
do klasztoru Trapistów.

Chwała Bogu! rzekłam stłumionym głose 
co zapewne znaczyło s ię :  zdjąłeś mi ze serca 
gromny ciężar, teraz oddycham swobodniej; ms 
przed sobą dw adzieścia  cztery godzin wypoczynŁ 
Jo jutra nie będzie żadnych wymówek, żadne 
spotkania s ię !

Człowiek, o którego życie drżałam, już jest be 
pieczny, zam k n ą ł się w klasztorze; tam go ni 
- ;e pójdzie ścigac.

_  Bywajcie zdrowi. gospodarzu — rzekłam < 
starca — Bog z wami!

I udałam się drogą wiodącą do Lestang. O m

Bf  ? U r i l l S s i ę>. J'akt,y co ś  p ? k ło  m i *  2c l - v ‘ . w?zystkie kamyki na drodze w proi 
zetrzeć kopytami meg0 k o n ia ....

mvślałarny^ o b ałam l,rayślnie żeby S° widzieć - 
torze! * ~~ a on sig zamknął w klas:

£J v X v ąK|\l. ,ustawnie powtarzałam w uczuci
g y y- Dzięki ci Boże! poszedł do klasztoru!

(D alszy ciąg nastąpi.)



4 CZAS z  Czwartku 18 Stycznia 1866

Od Administracyi „CZAS0.“
g ^ W y s z e d ł

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 25 centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 50 centów.

t
Nabożeństwo żałobne

W dniu 24 b.m . odbyć się mające 
W KOŚCIELE KSIĄŹNICKIM 

powiecie Zasowskim, 
za duszę ś. p.

KSAWEREGO TOCZYSKIEGO,
byłego weterana wojsk polskich z czasów 

Napoleońskich, 
zmarłego w Prottasach pod Radziwi- 

łowem w 76 roku życia, 
na które Brat rodzony zaprasza do familii 
należących, tudzież łaskawych Przyjaciół 

i Sąsiadów. (61)

Tom trzeci 1 ostatni
Pamiętników

KAJETANA K0ŻM1ANA
a d w o m a  p o r t r e t a m i ,

obejmujący epokę Królestwa Kongresowego 
od roku 1815 a i do 29 Listopada 1830 r., 
wspomnienia rewolucyi 1830 r. oraz niektóre 
wspomnienia z lat późniejszych, jest do naby­
cia w K r a k o w i e  w Administracyi „Cza­
su* w głównym Rynku N. 39; — we Lwo­
wie w Ajencyi „Czasu* Plac HalickiN. 1 — 
w Rzeszowie w księgarni Jana A. Pellara
—  w Paryżu u p. L. Płońskiego; —  w P o­
znaniu w księgarni I  N. Kamieńskiego— w 0 -  
strowie (w Poznańskem), w księgami p. J .

Priebałscha.
Ce n a  egzemplarza w Państwie austr. 5 złr.
— w Poznańskiem 3 1/ ,  talara — we Fran­

cy i 1 2  franków.
Także jest do nabycia tychże „Pamiętni­

ków Tom i I II razem z Tomom III, po ce­
nie 10 zlr. — Zamiejscowe zamówienia usku­
tecznia Administracya 
tychmiast.

„CZASU* franco na- 
(3727-7-)T

Obwieszczenie.
agistrat jako też i Rada miejska 

l W l l  przejęci prawdziwą, wdzięczno­
ścią i wysokiem poważaniem udzielili Ja ­
śnie Wielmożnemu Panu Paulinowi Ko 
lińskiemu, kawalerowi orderu Korony że 
laznćj, ck. Radzcy namiestniczemu i S ta­
roście obwodu Nowo-Sandeckiego, prawo 
honorowego obywatela miasta Nowego Są­
cza. (117-2-3)

Ogłoszenie konkursu.
Na opróżnione miejsce

Rządcy
w zakładzie zdrojowym

S Z C Z A W N I C Y ,
z roczną pensyą zlr. 4-80 w. a. z doda­
niem wolnego mieszkania, opału i prawa 
do pobierania 2 %  z przypływu taks 
zdrojowych z obowiązkiem złołenia kau- 
cyi złr. 6 0 0  w. a., rozpisuje się niniej­
szy konkurs do ostatniego Lutego b r. 
z nadm ienieniem : ił, chcący ubiegać się
0 tę posadę, mają podać wnioski swoje 
franco do D yrekcyi zd ojowego zakładu  
w Szczaw nicy  i dowodnie wykazać od­
byte nauki, dokładną znajomość języka 
polskiego i niemieckiego, uzdolnienie do 
prowadzenia handlów ćj rachunkowości
1 korenspodencyi, tudzieł nienaganne za­
chowanie się na posadach, jakie dotąd 
zajmowali. (1M-2-3)

OLEJEK JODOWT
przez J. Personne.

Przez cesarską akademię medyczną 
w Paryżu uznany.

Podług zdania akademicznego jest ten
olejek środkiem lekarskim nieocenionej war­
tości, mającym większe zalety niż olćj 
z tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli­
cznym, nabrzmieniu gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemnićj w po­
czątkach cierpień płucowyeh, na sadawniały 
z ły  przymiot (syfilis)-, wreszcie przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

Olejek wyrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośmio-graniastych, 
noszących na sobie pieczęć i podpis wy­
nalazcy i Główny Skład utrzymującego.

Główny Skład: to Paryżu  w aptece La- 
lelonye et Comp. 19 rue Bourbon Ville- 
n e u v e ;— w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W iktora Redyka , 

we L w o w i e  w aptekach pp. Rukera  i 
Berlinera. (20-2 9)

Proszę o glos!
Zważywszy, że potrzeba pism specyalnych z każdym dniem się wzmaga; 
Zważywszy, że mamy już wiele dzienników poświęconych tej lub owej gałęzi 

przemysłu, handlu, polityki lub literatury i że jedynie tylko bąki błąkały się dotychczas 
luźnie po kolumnach naszej prasy peryodycznćj, która się niemi nie dość zajmowała, 
będąc zaprzątniętą innemi przedmiotami; oświadczam niniejszem, że dla zapobieżenia 
temu niedostatkowi postanowiono zebrać wszystko, czem się dziennikarstwo pod tym 
względem poszczycić może, i że rezultatem tej pracy jest ogromny

„ I B  - A k  B * , “
mający wychodzić we Lwowie dwa razy na miesiąc począwszy od Igo Lutego b. r. 
usque in infinitum.

Przedpłata wynosi i
na prowincyi k w a r ta ln ie ........................................................75 cnt.
p ó ł r o c z n ie ....................................................   1  złr. 50 *93 <Włs0  j
całorocznie  ................................................................ 3 « — „

Oprócz tego oddawany będzie co miesiąc arkusz z  powiernicami hutno- 
rystycanem i, na który przedpłata kwartalna wynosi cnt. 40.

Numerów pojedyńczych pisma tego dostać będzie można w Biórze anonsowym 
Jgnacego H ercokn  we Lwowie i po wszystkich księgarniach tak we Lwowie 
jak i na prowincyi po 10 centów. (122-1-3)T

Listy z pieniędzmi i artykuły, adresować należy: 
do Bióra anonsowego J. H ercoka  we Lwowie, Plac Halicki N. 1.

O s t r z e ż e n i e .
Pow tórnie się wydarzyło, że osoby, niemające ładnych stosónków z c. k. 

uprzywilejowanym powsz. austr. Zakładem kredytu ziemskiego (B odęn-C redit-A tt- 
s ta lt) za ajentów jego się wydają, i pod rółnemi zabiegami i ułudami pośred­
nictwo swoje ubiegającym się o pożyczki hipoteczne narzucają, i całkiem n ie­
prawnie znaczne prowizyje sobie zastrzegają.

Ces. kró. uprzywil. powsz. austr. Zakład kredytu ziemskiego oświadcza prze­
to, że dotychczas nikt przezeń nie jest ustanowionym ajentem, i łe  krom praw r 
nych zastępców nikt od niego ładnego  nie otrzymał pełnomocnictwa.

Zakład od pierwszej chwili istnienia swego bezpośrednio tylko znosi się ze stro­
nami lub upowałnionemi przez nich należycie zastępcami ich, wykluczając wszel­
kich pośredników nieupow ażnionych; przeto ktokolwiek z zakładem kredytu ziem­
skiego w ejść chce w układy o pożyczki hipoteczne, niechaj się zgłosi albo wprost 
do zakładu samego na Schottenring No. 2, w Wiedniu, albo do prawnych zastęp­
ców jego.

Wszelkich wiadomości i informacyj w sprawach zaciągania pożyczek, na py­
tania ustne czy piśmienne, udziela Zakład kredytu ziemskiego a mianowicie hipo­
teczny wydział jego całkiem bezpłatnie.

Gdyby na przyszłość Zakład zaprowadził ajentów, obwieszczonym to będzie bez* 
włocznie w okręgach dotyczących.

Wiedeń, w Grudniu 4865 .
C. k. uprzyntil. porrszech. austr. Zakład kredytu

ziemskiego.
pa* i)________________________ __

A. CHRZANOWSKI we Lwowie,
poleca swój po znacznie zniżonych cenach 

na rogu ulicy i placu Halickiego pod L. 299,
Handel Towarów żelaznych i Norymbergskich,

odlewów żelaznych, pieców nagrobków, krzyżów, w ag dziesiętnych, 
wszelkich narzędzi gospodarczych i potrzeb rzemieślniczych, 

stolarskich, ślusarskich, garbarskich, szewskich, tokarskich i zegarm istrzow sk ich . 
Sprzętów domowych, przyrządów i potrzeb budowniczych.

T ak ie  wysprzedaż Lamp naftowych ze Składu komiso­
wego w znacznym doborze po cenach fabryczn ych .  (i33-t-3)T

S = O g l o s z e n i e ! 3 3
W przeciąga 30tu dni zostanie cały Skład gotowćj bielizny płóciennćj męzkiej, dam- 

skiój i dla dzieci, wszelkiój wielkości w głównym Składzie, istniejącym w Wiedniu pod 
firmą: „ C e n t m l - D e p o t  d e r  e r s t e n  u n d  g rO s s te n  L e in e n w l l s e l t e - N le d e r -  
l a g e  a n d  K A h a n a ta l t ,  T a c h l a u b e n  N r .  1 1 “  — wysprzedany po połowie do­
tychczasowej ceny. Za prawdziwość, czystość płótna, piękną robotę i odpowiedni krój, rę­
czy się — i każda sztuka, któraby nie była odpowiednią, przyjmuje się napowrót.

(jeżowe koszule męzkle najlepszej roboży ręcznej i
Koszule z płótna z przędzy b i a ł ć j ....................
Cieńszego gatunku z piersią fałdowaną. . . . . ................ zamiast złr 4 50 tylko złr. 2‘30
Cienkie koszule Irlandzkie lub Rumburskie . .
Cienkie kosznle Rumburskie z przędzy ręcznój . . . zamiast złr. 7*60 tylko złr. 3 60
Najcieńsze koszule Rumb. najpiękniejszćj roboty ręcznćj. . zamiast złr. 10- tylko złr. 4-60
Gotowe koszule damskie najpiękniejszej roboty ręcznej 1 haftowane i
Gładkie płócienne koszule damskie do ściągania . . . , . zamiast złr. 4-— tylko złr. 1-90
Cienkie koszule szwajcarskie, piersi z fałdami . ................ zamiast złr. 5-50 tylko złr. 2-80
Nowego kroju, w stanie i w piersiach haftowane . . . .  zamiast złr. 6 50 tylko złr. 3*60
Eugenie, nowego kroju h a f to w a n e ....................
Marie Antoinette, koszule kaftanikowe................. ................ zamiast złr. 6-50 tylko złr. 3*
Victoria, haftowane z prawdziwemi koronkami valencies.. zamiast złr. 16-—tylko złr. 7-—

Najnowsze damskie negliżyki i płaszcze do fryzowanlai

Eleganckie, z najcieńszego perkalu . . . . . . . . . .  zamiast złr. 11-50 tylko złr. 5-50
Z angielskićj materyi, haftowane............................. . . . .  zamiast złr. 18* tylko złr. 8-5Ó
Damskie spodnie z szyrtingu najcieńszego . . . . . .  zamiast złr. 7-— tylko złr. 2-—
Damskie spodnie, haftowane płócienne................ . . . .  znmiast złr. 6*— tulko złr. 3-80
Damskie gorseciki nocne, g ła d k ie ........................
Gorseciki eleganckie, więcćj haftowane................ . . . .  zamiast złr. 13-— tylko złr. 6 50
Damskie koszule nocne z długiemi rękawam i. . . . . .  złr. 3-— 3 50 do 4 50.

Najcieńsze gacie męzkle płócien net
złr. 1-20, 150; najcieńsze Rumburgskie 2-20.

Weby irlandzkie 48 ło k c i ........................................ . . . zamiast złr. 34*— tylko złr. 17-
Najcieńsze irlandzkie lub Rumburskie . . . . . . . . zamiast złr. 60 — tylko złr. 24-—
Dobre płócien chustki do nosa, pół tuzina złr. 1. 1-50, 1 80 do złr. 2.
Najcieńsze chustki do nosa , także batystowe, pół tuzina złr. 2* , 2.50.

Ks prawdziwość i czystość towaru ręczy się.
Koszule nleprzystnjące Jnk najlepiej, przyjmują się napowrót*

\J J fn w rf Irnnwnl iako tćż rysunki wzorów, przesyłają sie na żądanie. Zamówienia 
W i l f i j  n d i s l l l j  z prowincyi za pobraniem naleiytości. Przy zamówieniach koszul 
męzkich uprasza się o podanie objętości szyi. (121-1-12)T
II . ■ ■ — — ^ — — i—

w  jmk 7 dom obywatelski poszukuje się 
mmW  Nauczycielaj szkól niż- 

szo-realnych, z dobrą konduitą i celującemi 
świadectwami, do jednego młodzieńca. Bliż­
sza wiadomość u dyrektora szkół gimnazyal- 
nych p .Mandebara w Tarnowie. (45-3)

Cierpiący na piersi
wane pod adresem: „H erm  Se

otrzymują na 
listy franko- 

„ u c u i * Schlodtmann in  
Heidelberg“ naturalne lekarstwo na słabo­
ści płucowe, bez wewnętrznego zażywania 
lekarstwa. (105-2-4 T)

RAfl* z A s i r

M.SALKAwKMKfllHL

N iniejszem mam zaszczyt oznajmić, łe  od 4e° Sierpnia r. b. 
wydzierżawiłem Litografię „ Czasu,u w skutek czego istnie­

jąca firma opiew a:

Litografia „Czasu“ M. Salba.
Polecam się przeto do wykonania wszelkich robót litogra­

ficznych tak pisemnych jak i rysunkowych, na czarno lub kolo­
rowo, tak z dzieł sztuki, jak:

Rycin, Widoków, Portretów itp.,
jako też wyrobów do zwykłego użycia, jakiemi są: dyplsmy, ps, 
dobitny, wtóry kaligraficine, tablice archeologicne i nunitmatyene- 
wstelklego rodtajn tabele, adresy, rachunki i noty knpieckle, akcyo

okólniki, cenniki, wektłe, winiety, tygnatury, etykiety i maki towarowe dla Kupców, Ap 
tokarzy, i Fabrykantów, programy, bilety witytowe, napity i nagłówki, papier listowy

i  widokami, cyframi itp., 
z tem zapewnieniem, uzyskawszy doborowych pracowników i zaprowadziwszy wszel­
kie najnowsze ulepszenia, dołożę jak najusilniejszego staranjs, i będę w możności co 
do spiesznego i gustownego wykonania robót wszelkim słusznym wymaganiom, tak 
izanownych Zamawiających, jako też teraźniejszego postępu sztuki zupełnie odpowie­
dnich, mając nadziej że moje usiłowania doznają,tych samych względów jakiemi 

tąd była zaszczycaną. W  tym roku jak i lat poprzednich wyszedł
chromolitografowany na rok 1866,

po cenie 5 0  eentów.

Bilety wizytowe
Itąd da nabycia po cenie zniżonćj, mianowicie: 
ojedynczym napisem . . . . . . .  . , 1 złr. 50 cect.
uższym dto ............................ 1 złr. 75 cer.t
dto dre i z herbem . . . . • 2 złr. — cent.
pisem w 3 w ie rsz a c h ..................................2 złr. — cent.

200 biletów od; razu zamówionych jeszcze tanićj. 
g g rZ a m ó w ie ą ia  wszelkich robót litograficznych przyjmują 

w Krakowie L itografia  „Czasu” M, S a lba ,  przy ulicy Różanćj 
! pod L. 413. U  erM. 7ł

we Lwowie Ign acy Hercok  w A j e n c y i  „Cza s u , "  plac Halicki N. 1. 
Kraków dnia 15 Grudnia 1865. '3805-4-) 9M. Salb.

Litografia „Czasu"
Kalenda

są
100 biletów z 
100 dto z
100 dto 
100 dto z

ADAM MAJEWSKI
ip n ni«tre LWOWIE, -

przy placu Kapitulnym N. 81,
spowodowany brakiem prawdziwie uzdatnionych ludzi w najmodniejszym ubieraniu 
głów damskich, 1 ipęzkich, sprowadził z Paryża i W iednia zdolnych w tej sztuce 
S u b j e k t ó w ,  nieśfuiiój znaczny wybór

najmodniejszych ubrań, girland, kwiatów itp.,
o czem mając zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, rokuje sobie nada- 
łaskawe Jój względy. (95-3) T

Filia c. k . uprzyw . A u s t r y  a c k i e  g o
Towarzystwa I f f  Zastawniczego

W KRAKOWI E,
przy Rynku głównym N. 34 G. IV, 

w y d aJ e
Bilety kasowe procentowe

w kategoryach po złr. 400  —  złr. 5 0 0  —  złr. 4 .000 .
Bilety takowe wypowiedzialne za dni 10 przynoszę proc. roczny w stosunku 5  od sta- 

dto dto s .»h?Q  dto dt0 ^ to *
Nabyte przed godziną 12 południa, procentować się będą od dnia nabycia 

onych,—  zaś w pppołudniowćj godzinie nabyte, od nasię, nego dnia powszedniego 
procent przynosić będą.

Bilety kasowe: dają prywatnym sposobność pewnego oprocentowania sobie 
kapitału często bez pożytku leżącego, dla handlujących i przemysłowców zaś bę­
dą prócz tego gotówą krótko-terminową rimessą na Wiedeń. ( 107-7 )T

Hambursko - amjeryk. Towarz. akcyjne parOWÓJ lOglllgl pocztowój 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

IHambnłgiem 1 Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.

3 Marca. 
17 Marca. 
31 Marca.

Bavaria kapitan Ttutsbe 20 Stycznia. Germania kapitan Ehlers 
ia „ 'Śratstsnann 3 Lutego, j Teutonia „ ffaąck

Bornnia ,  Schwcensen 17 Lutego, i  Saxonia „ meter
C e n a  p r z e w o z u  o a ś b i  Pierwsza kajuta tal. I S O ,  druga kajuta tal. H O ,  między-pokład tal. ®0» 
C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w  i L. » .  l O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15*/0. .
Bliższych szczegółów udziela: Jtmgnst flatten, następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

(28 3-

liższycn szczegółów u a z ie ia jtngu** uasiępca r a m c i  o ..
■airZunełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

Staar 6C tieishofer W WIEDNIU, Plankengasse  M. 4 .

Ostrzegam, ił 0  b 1 i g a  c y e in -  
d e m n i z a c y j n e  Galicy i za- 

chodnićj: Nr. 2 .555  na 5 0 0  złr. m. k., 
Nr. 9 .2 7 4 , 9 .2 5 8 , 9 .259  i 9 .260 , każ­
da na złr. 4 00  m. k. wraz z kuponami 
przez pravrogo właściciela Z g u b i O -  
11© zostały, i celem amortyzacyi ich po­
czynione są kroki sądowe.

Dr. M arceli K w iatkow ski, 
(62-3-3) Adwokat krajowy w Bochni.

Guwernantka Polka,
ryk francuski, niemiecki i muzykę, jako 
też i inne objekta szkolne, życzy sobie 
przyjąć obowiązek w Króleśtwie lub Ga- 
Icyi. —; Bliższa wiadomość w Litografii 
„Czasu" M Salba w Krakowie. (56-2-3)

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

—  - ! (IT—11-)
S i r o p  d u

dT O R G E T
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka ­

łom uporczywym, ' 
rom, kokluszowi, ne

kata- 
nerwo­

wej iry tacyi naczyń płucowyeh i  wszelkim  
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
w Krakowie u pana Brunona Miczyńskiego-, 
* Warszawie w składzie materyałów apte 
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera.

Nowo wyrestaurowana kamienica,
przy ulicy Szewskiej N. 208  jest z wol- 
nćj ręki do ‘sprzedania.—  Bliższćj wiado­
mości udziela Dom Komisowy Krakowski, 
przy ulicy Wiślnćj. (h o -2-6j T

t
MW

I
i
s

Tak ulubione w Wiedniu Towa­
rzystwo gry na najlepsze austryackie 

i poza-austryackie Losy pożyczkowe, 
nastręcza do 60 wylosować w roku i 
powolne nabycie na własność o r y g i ­
n a l n y c h  L o s ó w  p o ż y c z k o w y c h ,  
nieznaczną wpłatą kwartalną od złr. 1 
do złr. 6, podług ilości losów. Chcący 
się dowiedzieć o bliższych szczegółach, 
tak o tern jak  i o Losach na r a t y  i in­
teresach giełdowych, raczy przesłać swój 
a d r e s  pod krzyżową opaską do do­
mu bankierskiego „M Zdwanl 
Fitrst, Stefansplatz" w W i e d n i u ,  a 
przesłane mu zostaną o b s z e r n e  pro­
gramy bezpłatnie i franco.

(38-6-11)T

Asystent aptekarski poszukuje 
umieszczę 

uin tak w kraju jak i za granicą.
Bliższa wiadomość pod adresem: B . I .  

we Lwowie pod L. 4W /4.
A (108-2-4)

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Levasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy, 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (18-11-)T

n ę n P A  młoda Polka, posiadająca ję 
U o U D A  Zy k i: polski francuzfei i nie­
miecki, również muzykę, poszukuje miej­
sca jako Qnwemantka do domu o- 
bywatelskiego. (49-2-3)

Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Czasu."

Józefina Schmid, p""’1” "":
nownym Paniom, że każdego czasu słabe 
czyli chore Panie w najlepszą opiekę tak­
że do swego pomieszkania, pod Nr. 401 
ulica Szpitalna, przyjmuje, a w razie po­
trzeby także mamek dostarczyć może. 

(63-3-3)

Kamienica przy ulicy Gołę- 
bićj niżnćj , pod 

Nr. 183, jest z w o l n ó j  r ę k i  do 
sprzedania. (&8-2-3)t

Wiadomość u  właścicielki tamże.

Ck. Teatr Polski w  Krakowie.
Czwartek dnia 4 8  Stycznia 4 8 6 6 .

^Na dochód 
Wincentego Rapackiego:

DON KARLOS, Infant Hiszpański.
Tragedya w 5 aktach Fr. Szyllera.

^ ^ ^ D o  dzisiejszego num eru do- 
łączają się Prospekta i Listy 

zwrotne na „Tygodnik illustrowany“  i 
„W ędrow ca," wychodzące w Warszawie

Knrs papierów i pieniędzy.

M r u k ó w  17 StyCZ. 
Srebropot. st.zalOOzł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 r*r. 
Talary pra za 150 złr 
Bankn. prus. IOO taJ 
srebro nowe aus tr.. 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyja 
Listy galio. nowez k.

„i ,  stare „ 
Jblig. indem , 
Ak. k.g.bez k. idyw

żądają płacą

115 112
123 120
84, 83)

498 488
136; 133'
®6‘ 95J

157 164
106; tOlj
6 3 4 93
8 45 8 31
8 70 8 65

|67 75 66 75
71 - 70 —
69 60 68 50

183 180

Wiedeń 16 s t  ( t)  
5* Metaliki . . .
5{ Pożyozka naród. 
Akcye banku wied 

.  „ kred.
Losy 6 j z r. 1860 . 
3r ro . .
Lo dyn 10 tnt. szter 
Dnkat pojedynczy.

sir. oent. 
62 70 
66 56 

75 (
151 40 
84 15 

104 75 
lOą 55

5 —

Wiedeń 16 styc.

5 | Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
, Obi. ind. niż. Aus.
„ „ ,  ozeskie
.  .  » węgiers.
„ „ „ chor. ib.

galioyjs. 
bulukow. 

» n .  siedmgr. 
L is ty  zastawne: 

6 | Banku nar. losow. 
4 | G alicyjskie.. . 
51} Węgierek, los. 
6j Boden Cr. austr 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

. . .  ‘854. . .  ,8«o
»  J! ,8 W„ Como-Rente
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 j 1 
» żegl. par. na D. 
,  ks. Esteihaz.
„ Księcia Salm.

Palty .

żądają płacą

59 35 59 15
66 70 66 50
62 76 62 65
83 ___ 82 —
84 — 83 —
70 25 69 75
71 50 70 50
68 25 67 75
66 75 66 25
64 r - 63 6.)

88 87 90
67 60 66 50
76 _ 75 5 0
90 50 89 50

139 138 50
78 25 77 75
84 20 84 10
77 60 77 40
16 60 16 —

114 40 114 20
1119 50 108 50
78 50 78

85 — 80 —

26 _ 25 —
23 22 60

Losy ks. Klary . . .
„ hr. St. Geńoif . 
„ miasta Budy . .  
„ ks. Wlndisohgr. 
.  hr. Waldatein. 
„ hr. Keglevioh .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banan naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej o. El. 
„ Pardubiokiej . 
„ Południowej .
„ Galicyjskiej. . 

Czerniowiec.zwpł. 50{ 
Kursa zagraniczne.

(I ml Ml to m .)

Amster. 100 cłh. d 3 
Angsg lOOzł nr. |>4 
Berlin lOOt al . . 5 4
Frankf. n.M. 100 
□amb.100 mark. 
Londyn 10 fnn.
Paryż 1001 rank.

S3;3 .
°4
S 3

piso*

24 — 23 50
34 - 33 50
23 - 32 50
16 - 16 50
19 — 18 60
13 50 12 -
13 50 13 —

752 - 751 —
151 60 161 30
447 — 445 -

1668 1665
172 (JO 172 40
121 — 120 50
112 50 113 -
175 — 174 -
181 25 180 75
54 — 53 —

88 30 88 25

83 30 88 20
78 40 78 30
104 85 104 55
41 76 41 75

Waluty.
Cesara, korony . . •

„ pół korony .
„ dukaty na wagę
„ „ obrączk.

Złoto ai marco . . 
Napoleondory . . .
8uw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  13 styczn.

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjBki 
Rubel srebr. rosyjak 
Talar pruBki. . . . 
Listy gal. b: kup. w a 

» » « m k.
Obligi indom a kup 
Akc. kol. gal. b. kup

pluoą

14 60 14 60
—. —
5 1 5 —
5 1 5 —
4 98 4 96
8 45 8 43
16 25 16 10
8 85 8 80
8 60 8 55

10 60 10 65
8 68 8 65

104 85 104 75
105 — 104 80
i 57; i  so;
i 66; 1 56

6 4 4 98
8 68 8 58
1 66 1 63
1 58 1 55

67 50 66 83
70 90 70 14
68 45 67 83
180 83 177 83

W ani. 15 stycz
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

waraz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel 

warsz. bydgo. _
5{ Pożyozka loteryina

M ir we# 15 stycz. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank .

, Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4“

■•■ ryś 16 styczn. 
Renta 3*, •

żądają płacą

82 83 _ _

1 16j
12 51 12 46

~  3f
— BO -
- — 48j
. , 75 -

67 75 67 25
113 — — .

961 961
78;, 78{,
65

—

68 7

I tw a d y a  16 stycz. 
•<tmoots . 8»1

Pociągi osobowe na kolejach telaznych

Odchodzą:
z Krakowa  do W iednia  7.10 rano; 3.30 po południu — do 

W arszawy i Wrocławia 8 rano do Ijwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 ram) 

z Wiednia do K rakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 216 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 popołudniu; 
ze Lwowa  do K rakowa  6.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z P rze m y ś la  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z M ysłowic do Krakowa  1 po południu;

Prxychodxą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano; 7.45 wieczór — z ■-

cławia  i W arszawy o godzinie 9.45 rano; — * ‘
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa i !
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do T.wowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia  z Krakowa  5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.
Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


